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Z depesz, które nadeszły 
wczoraj do godzin wieczor­
nych,, wynikają wnioski nastę­
pujące, potwierdzone przez 
wieczorne komunikaty radjo- 
we:

1) ofensywa wojsk gen. Mola 
od północy na Madryt została 
nietylko zahamowana, ale na­
wet ZAŁAMAŁA SIĘ; buń-

»ne zapowiedzi, że akurat 
w niedzielę (ubiegłą!) Madryt 
będzie zdobyty, — nie spraw­
dziły się;

2) wszelkie próby URUCHO­
MIENIA MAS po stronie re­
wolty zawiodły; ruszyli się tyl­
ko ci chłopi baskijscy, którzy 
od pokoleń, tradycyjnie,, do­
chowują wierności starszej linji 
Burbonów (tak, jak legitymiści 
francuscy) i biorą z tego tytułu 
udział w  każdej kontr-rewolu- 
«-ji, pozatem i robotnicy, 
WŁOŚCIANIE opowiedzieli się 
ponad wszelką wątpliwość po 
stronie Rządu ludowego;

3) rewolta pozostała więc re­
woltą części oddziałów wojsko 
wych, przedewszystkiem CU 
BZOZIEMSKICH (Legja cudzo

ziemska i marokańskie wojska 
tubylcze); poparcie nastąpiło 
tylko ze strony ORGANIZA- 
CYJ faszystowskich i monar- 
chistycznych, nie noszących 
charakteru ruchów masowych;

4) radjowe komuaikaty gen 
Franco zapewniają w dalszym 
ciągu, że Madryt padnie lada 
chwila; te zapewnienia czyta­
my już od pięciu dni;

5) ciężką sytuację rewolty 
potwierdza pośrednio histerycz­
na kampanja prawicy francus­
kiej przeciwko udzielaniu po 
mocy przez Francję Rządowi 
LEGALNEMU Iiiszpanji; sub- 
sydja i pomoc techniczna ze 
szkatuły faszyzmu włoskiego 
dla rewolty płyną, oczywiście 
w dalszym ciągu;

6) w każdymbądż razie fa­
szyzm stwierdził bezspornie 
sw ój c h a 1-?’ -ter RUCHU MIĘ­
DZYNARODOWEGO; sposót 
ujmowania wiadomości z Hisz- 
panji przez „Warszawski Dzien­
nik Narodowy11 jest tu przykła­
dem wystarczająco jasnym i... 
jaskrawym.

O f e n s y w a  w o j s k  lu d o w y c h
Niedziela upłynęła w stolicy Hiszpanji spokojnie.
O godz. 22-ej Rząd rozpowszechnił przez rad jo wiadomość, iż na 

froncie północnym góry, otaczające G uadarram a, są  oczyszczone z 
powstańców. Powolne posuwanie się wojsk rządowych należy tłu­
maczyć stosowaniem się do rozkazow, wydanych ze względów ta ­
ktycznych.

W prowincji Avila włościanie chwycili za broń i podążają do sto ­
licy, by połączyć się z wojskami rządowymi.

Kadyks, Sevilla, Saragossa i Lobrono byty bombardowane przez 
samoloty rządowe.

Gubernator Malagi rozkazał elektrowni Guadiana wstrzymanie 
dostarczania prądu Sevilli, Kadyksowi i Algeciras, które są  zajęte 
przez powstańców.

Dzienniki madryckie donoszą, iż wojska rządowe podczas walk na 
froncie Sierra de Quadarram a wzięły do niewoli znaczny oddział po­
wstańców. W  akcji bierze udział lotnictwo i artylerja.

Do niewoli dostało się również trzech przywódców powstańców w 
M aladze: gen. Patzot i mjr. Deiagado oraz kpt. Fernando. Kiedy 
jeńców prowadzono na pokład parow ca „Delfin”, tłum usiłował ich 
zlinczować. Pomimo silnej straży wojskowej i policyjnej wyrwano z 
rąk  żołnierzy kpt. Fernando i zam ordowano go. Gen. Patzot jest 
ciężko ranny.

W Talarrubias w prowincji Ba-dajoz 80 zrewolowanycli gw ardzi­
stów cywilnych jest oblężonych przez 2000 włościan, wiernych 
Rządowi.

Cartagena została zdobyta przezw ojska rządowe. W porcie są za­
kotwiczone hiszpańskie okręty wojenne.

* *
Minister wojny Hiszpanji zwiedza! w ciągu niedzieli linje walki w 

górach Guadarrama.
W iadomości, jakie nadeszły wieczorem potwierdzają, iż pow stań­

cy w Guadarram a posiadają zaledwie 700 do 800 żołnierzy, artyle­
rja ich ucierpiała od bombardowania wojsk rządowych. W posiada­
niu powstańców znajdują się rzekomo tylko 3 samoloty, niezdolne 
do walki, posiadające swą bazę w Burgos.

W ojska rządowe otrzyma.y posiłki z Avanjuezu. W obec tego, iż 
stanowisko oficerów w Aranjuezie było niepewne, żołnierze sami 
wymaszerowali na front. (PAT).

Bombardowanie ognisk rewolty
Samoloty rządowe ponownie , niosły znaczne straty i wyrzekły

bombardowały Melilę i Ceutę. W oj 
ska afrykańskie, które opowiedzia­
ły się po stronie powstańców, po

się usiłowań przedostania się do 
Hiszpanji. Sytuacja ich jest rzeko­
mo krytyczna. (PAT.)

Madryt wita wojska ludowe

A tak na Saragossę
Niedziela minęła w Barcelonie 

spokojnie. Wiadomości, dotyczące 
sił ekspedycyjnych katalońskich, 
skierowanych przeciwko powstań­
com, brzmią optymistycznie. Hues- 
ca jest okrążona przez wojska lo­
jalne Rządowi, ale dotychczas nie 
poddała się. Forteca Jaca została 
zbombardowana.

Saragossa jest atakowana przez 
trzy kolumny katalońskie, rozrzu­
cone wokoło m iasta w formie w a­
chlarza. Na czele pierwszej ko­
lumny stoi Perez Farraz, który po 
zajęciu Leridy osiągnął Fina de 
Ebro. Miejscowość ta jest odle­
gła o 35 kim. od Saragossy. Dru­

ga kolumna, która posuwała się 
wzdłuż linji kolejowej, przybyła 
do Tardiente, odległego o 60 kim. 
od Saragossy. Po drodze odebra 
no powstańcom miasto Sarinema. 
Wreszcie trzecia kolumna, która 
wyszła z Tarragone, znajduje się 
w pobliżu Alcaniz.

Szef awjacji, gen. Sandino, o- 
znajmia, iż eskadry jego popiera­
ły marsz wojsk rządowych na Sa- 
ragossę. Zbombardowano i roz­
proszono grupy powstańców. W oj­
ska lojalne wobec Rządu prawdo- 
podoCmc będą usiłowały zająć no­
we ważne punkty strategiczne, po­
łożone wokoło Saragossy. (PAT.)

Co to ma znaczyć?
Masowy napływ żołnierzy niemieckich
glo S t t e s s s k a !

Na zasadzie ostatnich zarządzę ń senatu „wolnego” m iasta doko­
nano w Gdańsku 2 sensacyjnych aresztowań politycznych.

W więzieniu osadzony został poseł na sejm gdański Gamm, jeden 
z przywódców frakcji poselskiej stronnictwa niemiecko - narodo­
wego. Pozatem uwięziony został b. komisarz policji Schałl, również 
działacz partji niemiecko - narodow ej.

W ubiegłą sobotę i niedzielę zjawiło się na ulicach Gdańska i 
Sopot niezwykle dużo wojskowyc h w mundurach armji niemiec­
kiej. Ten napływ oficerów i żołnierzy niemieckich na terytorjum 
„wolnego” miasta dał powód do panicznych a bezpodstawnych po­
głosek, które przez wiele godzin kursowały na wybrzeżu.

(PRESS).

Rząd ogłasza przez radjo, iż 
wojska jego oblegają powstańców 
w Villanueva i w Serena w pro­
wincji Badajoz. Upadku tych 
miast należy oczekiwać w każdej 
chwili.
Dowództwo wojsk powstańczych 

w Caceres wysłało depeszę radjo- 
w ą do gen. Queipo de Liano, żą­
dając pomocy dla oddziałów pow 
stańczych, obleganych w Caceres,

* **
Villanueva i Serena.

Komunikat rządowy, stwierdza, 
iż wojska rządowe zajęty pod So- 
mossierą nowe ważne punkty stra 
tegiczne, na których umieszczono 
artylerję. W  akcji brało udział lot 
nictwo, które zmusiło pow stań­
ców do cofnięcia się. Komunikat 
dodaje, iż  sytuacja powstańców w
Saragossie jest nie do utrzym a­
nia. (PAT.).
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Założyciel „francuskiej partji 
ludowej” dep. Doriot rozwija o- 
żywioną działalność w wielkich o- 
środkach prowincjonalnych Fran­
cji. Zebranie nowej partji w Mar­
sy Iji zgromadziło około 15 tysię­
cy osób. Na czele sekcji marsyi- 
skiej partji stanął dep. Sabiani.— 
Zwolennicy „Frontu ludowego” 
zgromadzili się na pobliskim pla­
cu celem zaprotestowania przeciw

H I
ko temu zebraniu, nie doszło jed­
nak do starć z członkami partji
Doriota. (PAT.).* **

Doriot był do bardzo niedawna 
komunistą. Ten fakt, że właśnie 
niedawny komunista pretenduje 
dzisiaj do roli „w odza” faszyzmu 
francuskiego, świadczy najlepiej o 
słabości ideowej całego francus­
kiego obozu prawicowego.

P a r la m e n t  Francji
odbędzie debatę zagraniczna

W kolach parlamentarnych Pa­
ryża uważają za prawdopodobne, 
że przewidywane od szeregu dni i 
wyznaczone na najbliższy piątek 
debaty nad polityką zagraniczną, 
mogą być przyspieszone. Począt­
kowo przedmiotem tej debaty inia 
ły być tylko sprawy, związane z 
ostatnią sesją genewską, a mia­
nowicie punktem wyjścia dyskusji 
miała być interpelacja dep. Paul 
Reynaud w sprawie deklaracji ge­
newskiej prem jera Bluma i ntin.

Delbosa. Ostatnie wydarzenia na 
terenie Austrji, incydenty gdańs­
kie i wybuch wojny domowej w 
Hiszpanji niewątpliwie rozszerzą 
jednak zakres spraw, które obej­
mie debata.

W e wtorek, t. j. dzisiaj min. 
Delbos ma również udzielić w yja­
śnień na temat ostatnich wyda­
rzeń w Hiszpanji na zebraniu ko­
misji spraw' zagranicznych Sena­
tu. (PAT.).

Tłumy zebrane na ulicach M a­
drytu witały entuzjastycznie ko­
lumnę wojsk, pow racającą z Avi­
la po rozbiciu powstańców. Ka­
wiarnie, teatry i kinem atografy są 
otwarte.

Palm a i M ajorka były bom bar­
dowane przez samoloty rządowe. 
W kołach rządowych twierdzą, iż 
należy oczekiwać każdej chwili 
poddania się ich. (PA T).

Dzienniki madryckie zamiesz­
czają opowiadania zbiegów z 
wojsk powstańczych w Saragos­
sie, którzy przybyli do M oras de 
Ebro. Twierdzą oni, iż sytuacja 
zbuntowanego gen. Cabanellasa 
jest rzekomo krytyczna. W ezwa­
nie do broni, z jakiem zwrócił się 
do ludności, pozostało bez echa.

(PA T.).

W Irunie - spoKój
Przewodniczący „Frontu ludowe 

g o ” w Hendaye, Pujol udał się do 
Irunu, gdzie przeprowadził rozmo­
wę z miejscowym alkadem i szefem 
„Frontu ludowego” tego miasta. 
Powróciwszy do Francji, oświad­
czył Pujol korespondentowi Hava-

W  Bilbao
Parowiec amerykański „Oklaho­

ma” przywiózł na swym pokładzie 
do Bayonne 38 cudzoziemców, zbie 
glych z Hiszpanji. W śród uchodź­
ców znajduje się żona prezesa ko- 
lonji francuskiej w Bilbao, która 
przybyła do Francji z dziećmi. 
Twierdzi ona, iż w Bilbao panuje

sa, że Irun ani przez chwilę nie by 
zagrożony przez powstańców i że 
wiadomości o walkach, toczących 
się na wzgórzach, w sąsiedztwie 
miasta są fałszywe. Pujol dodał, że  
w Irunie panuje zupełny spokój i 
porządek. (PAT.)

względny spokój. Miasto zajęh 
jest przez milicjantów ludowych. 

Amerykanie przybyli z Santander
tw ierdzą również, iż w okolicach 
tego miasta panuje spokój i jest 
ono regularnie zaopatryw ane w 
żywność. W czasie starć było kil­
ka zabitych. ((PAT.)

Madryt ma żywność
Do Madrytu z prowincji przy­

było 15 wagonów z żywnością. Z 
Valencji nadeszło kilkanaście sa­
mochodów ciężarowych, również z
żywnością. (PA T.).

*
W ładze miejskie M adrytu ogła­

szają wiadomość o przywróceniu 
komunikacji kolejowej pomiędzy

a Madrytem. Pierwsze 
z żywnością wysłane z

Vaiencją 
pociągi
Valencji, już nadeszły do stolicy. 
Normalny ruch pasażerski odby­
wa się pomiędzy Madrytem a Ali­
cante, K artageną i Valencją.

W ojska rządowe odcięły dowóz 
żywności powstańcom, zajm ują­
cym Oviedo. (PA T.).

F r a n c j a  o t a c z a  o p i e k ą
swoich obywateli

Na pograniczu francusko-hisz- 
pańskiem zostało zorganizowane 
francuskie pogotowie lotnicze. 
Pewną liczbę samolotów skiero­
wano z lotniska w Paux do aero- 
dromu w Biarritz. Dowództwo es­
kadry tej pozostaje w stałym kon­
takcie z podsekretarzem lotni­
ctwa, który dzięki informacjom, 
otrzymywanym z posterunków 
nadgranicznych, może w każdej 
chwili wysłać samoloty, by oka­

zać pomoc obywatelom francus­
kim. (PA T.).
NOWY AMBASADOR W  PARYŻU

Z Madrytu donoszą, że wczoraj 
z lotniska madryckiego odleciał 
do Paryża nowomianowany am­
basador hiszpańksi Albornoz.

* *
*

Personel am basady hiszpańskiej 
w Paryżu zastosował, jak  w iado­
mo, sabotaż w stosunku do zleceń 
legalnego Rządu.

[o dla nich fest najboleśniejsze
„Żałoba“ po fladze Niemiec cesarskich

V/ Berlinie odbyło się posiedze­
nie związku b. oficerów niemiec­
kich o kierunku monarchistycz- 
nym.

Na posiedzeniu tern minutą mil­
czenia i żałoby uczczono skaso­
wanie sztandaru czarno - biało - 
czerwonego jako flagi narodowej

Niemiec.
Przewodniczący w zywając do 

tej demonstracji oświadczył, że 
dekret kasujący dawną flagę nie­
miecką jest najbolcśniejszem wy­
darzeniem roku ubiegłego.

(PRESS).
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Wojna domowa w Hiszpanji Zaostrzenie przepisów dewizowych
W organie niemieckiej Socjal­

nej demokracji na wygnaniu 
„Neuer Vorwarts" znajdujemy 
następujące ciekawe uwagi do­
tyczące wojny domowej w Hisz 
panji. (Redakcja).

Pięć lat republiki hiszpańskiej 
w ykazu ją  pewne podobieństw o z 
pierw szem i latam i republiki nie­
mieckiej. H iszpanja rów nież uch­
w aliła  sobie w  1931 roku „n a jb ar 
dziej w olnościow ą konsty tucję na 
św iecie" i przeżyła z nią wiele 
sm utnych rozczarow ań. Po w ybo­
rach 1932 roku przyszła  rew olta 
w o jskow a Sanjurja .

N astępstw em  zw ycięstw a w ybor­
czego konserw atystów  w  1933 r. 
były ruchy pow stańcze socjalistów  
i syndykalistów . W ybory  z dnia 
16 lutego 1936 roku przyniosły 
nieoczekiw ane zw ycięstw o F ron­
tu  Ludow ego a  w raz z niem now ą 
falę  faszystow skiej rebelji. W y- 

. m ordow ano  licznych socjalistów  i 
republikanów  lewicow ych, szcze­
gólnie tępiono oficerów  republi­
kańskiej G w ardji Cywilnej.

Pew nego dnia, gdy zno tfu  sze­
reg  oficerów  p ad ł o fia rą  k ap tu ­

row ego m ordu, ich tow arzysze po 
stanow ili w ystąp ić  z tak ą  sam ą 
kontrakcją. O fiarą pad ł p rzyw ód­
ca faszystow ski Lotelo.

T ym  czynem rozpoczęła się no­
w a  faza w ojny dom ow ej ale przy­
czyny fron tow ego a taku  faszy­
stow skiego leżą głębiej.

Lew icow o - republikański Rząd 
to lerow ał, że bezrolni chłopi w y­
przedzili reform ę rolną, zab iera jąc  
części olbrzym ich latyfundjów  —  
należących do hiszpańskiej w ięk­
szej posiadłości. P onadto  Rząd 
zm usił przedsięb iorców  do p rzy ję­
cia z pow rotem  robotników  w y­
dalonych z pow odu stra jku  gene­
ralnego w  październiku r. z. O b­
szarn icy  i przedsiębiorcy, w sp a r­
ci przez koła klerykalne, są  w łaś­
ciwymi zleceniodow cam i faszys­
tow skiej rew olty  w ojskow ej.

Jak  w  Niem czech, tak  sam o w  
Hiszpanji, s ta re  w arstw y  pan u ją ­
ce nie kw apiły  się do tw orzenia 
p raw dziw ej dem okratycznej w spół 
noty  z n ieposiadającem i m asam i 
ludow em i. Nie w ystarczy ła  im o- 
b rona w łasnych  interesów  w  g ra ­
nicach dem okratycznej legalności, 
lecz w ypow iedzieli w ojnę repub­
lice. D oprow adziło  to do sk rajne­
go zradykalizow anie lewicowych 
m as ludowych.

H iszpan ja liczy praw ie miijon 
bezrobotnych. P łace, pom im o kilka 
krotnych d ługotrw ałych  s tra jków , 
są, p rzy  w ysokich cenach a rty k u ­
łów  spożyw czych, bardzo  niskie. 
N ędza je s t niezm iernie w ielka. Gdy 
by n aw et zw yciężyła rew olta  w o j­
skow a, by łoby  niem ożliw ością 
trw ałe  odbudow an ie  tw ierdzy  k a­
sty  w ielkopańskiej n a  tak  zw ulka- 
nizow anym  gruncie.

H iszpanja różni się od Niemiec 
m ocniejszem i tradycjam i rewolu-

W Palestynie
Walki sa coraz to ostrzejsze

Z Jerozolimy donoszą, że wczo­
raj oddział złożony z doborowych 
strzelców arabskich dokonał napa 
dti na eskortowany przez żołnie­
rzy angielskich autobus, znajdu­
jący się w dolinie Bab el Van w  
połowie drogi między Tel-Awiw i 
Jerozolimą. Eskortujący oddział 
żołnierzy angielskich, zaopatrzo­
ny w połową stację radjową, we­
zwał pomocy lotników, którzy w

kilka chwil później obrzucili od­
dział arabski bombami, przyczem 
12 arabów zostało zabitych. Wczo 
raj Arabowie usiłowali dwukrot­
nie zniszczyć rurociągi naftowe— 
prowadzące do Haify. Rurociągi 
zostały uszkodzone w dwuch 
miejscach. Uszkodzenia te jednak 
były nieznaczne i mogły być 
wkrótce naprawione. (ATE.)

Rekord „Normandie"
nie zosła ł pobity przez „Queen Mary"

Mimo wprowadzających w błąd 
zapowiedzi prasy  angielskiej 
„Queen M ary“, olbrzymi angielski 
sta tek  transatlantycki linji Cunard 
nie zdobył błękitnej wstęgi A tlan­
tyku i nie pobił rekordu „Norman­
die".

Okazuje się, że rekord „Norman­
die" obliczony był z Southampton 
do la tam i morskiej Ambroze przed 
Nowym Jorkiem, gdy natomiast 
„Queen M ary“ oblicza swoją szyb­
kość obecną tylko z Cherbourga, — 
którego odległość od la tarni m ors­

kiej Ambroze je st o 100 mil mniej­
sza, aniżeli z Southampton. Mie­
rząc na węzły, „Normandzie" uzys­
kała, bijąc rekord szybkości, 29,64 
węzłów na godzinę, podczas gdy 
„Queen Mary" osiągnęła obecnie 
szybkość 29,61 węz. (godz., czyli o 3 
setne mniejszą od „Normandie". — 
Aczkolwiek więc „Queen M ary" prze 
była przestrzeń z Cherbourga do 
Nowego Jorku w czasie 3 godz. 5 
min. mniejszym, niż „Normandzie", 
„Queen M ary“ nie odebrała błękit­
nej wstęgi „Normandie".

Sygnały burzy

cyjnem i o raz bardziej płom iennym  
tem peram entem  rew olucyjnym . Na 
leży prze to  liczyć się z krótszem i 
okresam i rozw ojow em i.

Cokolw iek najb liższe dni p rzy ­
n iosą , krew , k tó rą  robotn icy  hisz­
pańscy  przeleli o sw ą w olność, nie 
nadarem nie została  przelana.

Tylko 200 zł. wywieść można bez pozwolenia
Ukazało się nowe rozporządze­

nie o kontroli obrotów pienięż­
nych z zagranicą, wprowadzające 
zmiany w  dotychczasowych prze­
pisach.

Nastąpiło zwiększenie zakresu

Nankin obejmuje kontrole
nad Kantonem

Z Tokio donoszą, iż Czang - Kai- 
Szek wysłał do Kantonu szereg wy­
bitniejszych swych urzędników, — 
którzy m ają wziąć w swe ręce ca­
ły zę.rząd Kantonu i prowincyj po­
łudniowych. Oficjalnie m ają oni 
„pomagać gen. Ju-Cham-Mow. w 
politycznej i wojskowej adm inistra­
cji k ra ju " . Gen. Ju-Chan-Mow jest 
mężem zaufania Czang - Kaj-Czeka 
w Kantonie.

* *
*

Ajencja Doomei podaje, iż głów­
na kolej żelazna, prowadząca od 
Kantonu do Szaodżów, obsadzona 
została przez 70.000-ny oddział 
wojsk nankińskich pod dowódz­
twem gen. Czżen-Czena. Wojska nan 
kińskie m ają za zadanie utrzymanie 
ładu i spokoju w całych Chinach 
Fołudniowych.

I Z
Z T okjo  donoszą: A jencja „Ko- 

ku tsu" podaje, iż w ojskow e in­
stancje  japońsk ie  przeprow adziły  
dokładne b ad an ia  2-giej „pięcio­
la tk i" sowieckiej i p rzyszły  do 
w niosku, iż na D alekim  W schodzie 
sp row adziła  się ona do w ybudo­
w an ia  w  C habarow sku, Irkucku, 
N ikolsku, Komsomolsku i innych 
punktach zak ładów  w yrabiających  
broń .sam oloty, sam ochody, am u­
nicję i sp rzę t w ojenny. W obec ta ­
kiego stanu  rzeczy w ładze w o j­
skowe postanow iły  zmienić prze-

lennego w
prow adzany obecnie p lan  rozbu­
dowy M andżuko, sp row adzający  
się do rozbudow y m iast i sieci k o ­
lejowej i położyć głów ny nacisk 
na podniesienie przem ysłu w ęglo­
wego, m etalurgicznego i in., pod­
noszących po tencja ł w ojenny Ja- 
ponji n a  kontynencie azjatyckim . 
SZKOŁA TANKÓW  W  JA PO N JI.

W  T okjo  postanow iono stw o­
rzyć szkołę tanków  o raz z reo rg a­
nizow ać inne szkoły w ojskow e w 
sensie rozw oju m echanizacji.

Walka wyborcza
kultura demokratyczna

W  okręgu  D erby (A nglja) odby ­
ły się dnia 9 b. m. w ybory  do Izby 
Gmin, w  których były podsekre tarz  
s tan u  przy  H endersonie Filip N oel- 
B aker zw yciężył kon trk an d y d a ta  
rządow ego  m ajo ra  C hurcha, u zy s­
kaw szy  28.419 głosów  przeciw  
25.666.

P a r tja  P racy  zyskała 3382 głosy, 
stronnictw o rządow e straciło  12041 
gł.

Po ogłoszeniu w yniku w yborów  
m ajo r Church, pokonany  kandydat, 
ogłosił dek larację  następu jące j tre  
ści:

Memu przyjacielowi p. Noel Ha­
kerowi należy powinszować piękne I tji w  Polsce ta k  p ięknie o sobie pi- 
go zwycięstwa, jakie osiągnął, lecz' sali!

„Niemcy pragną pokoju11

rów n ież  m eto d y , ja k ą  on w alkę
prowadził.

W długich dziejach wyborów w 
okr. Derby niema przykładu pięk­
niejszej, przyzwoitszej i bardziej 
rycerskiej walki, aniżeli ta  ostat­
nia walka wyborcza. Demokracja w 
Derby okazała się godną te j wyso­
kiej odpowiedzialności, jaką wzięła 
na siebie. Parlam ent radośnie po­
wita powrót Noel - Baker a, ja  zaś 
cieszę się, że przez niego a  nie prze* 
kogo innego zostałem pobity".

Nic przypom inam y sobie, by po 
w rześniow ych w yborach  r. z. p rze­
ciw nicy z jednaj bezparty jnej p a r-

Instalacje  raa jo w e stanow ią  po­
w ażne niebezpieczeństw o w czasie 
burzy . W ysokie an tenow e m aszty  
są  najczęstszym  celem piorunov/. 
W praw dzie  uziem ienie an teny  
chroni od sku tków  w y ładow ania  
e lektrycznego, mim o to jednak  
w razie zby t silnego nap ięcia b ły­
skaw icy, a p a ra t m oże ulec uszko 
dzeniu. C hcąc tem u zapobiec, je d ­
n a  z niem ieckich firm e lek tro tech ­
nicznych skonstruow ała  pom ysło­
w e urządzenie, w skazu jące  n as i­
lenie burzy. Do sieci rad jow ej d o ­

łącza  się specjaln ie sk o n stru o w a­
ną zapasow ą antenę. W  chwili, 
gdy  potencjał energji elektrycznej 
g rom adzącej się przed burzą  w 
pow ietrzu , p rzekracza pew ną gra 
nicę, z sieci rad jow ej przechodzi 
isk ra  na dodatkow ą an tenę i w y­
zw ala  specjalny sygnał, w sk az u ­
jący  bliskość i natężenie burzy. 
U rządzenie to  pozw ala  na w czes­
ne uziem ienie an teny  i pow zięcie 
w szelkich  środków  ostrożności dla 
uchronienia ap a ra tu  przed zn isz­
czeniem .

K ł o p o t y  A n g l i k ó w
Czy król Edward VIII się ożeni?

P y tan ie  to  pow ażnie niepokoi 
angielskich fab rykan tów  porce la­
ny. W  zw iązku z uroczystościam i 
koronacyjnem i, k tó re  odbyć się 
m a ją  w  m aju  p rzyszłego  roku, 
angielsk ie fabryki po rce lany  p ro ­
d u k u ją  olbrzym ie ilości ta lerzy , 
filiżanek  i innych przedm iotów  p a ­
m iątkow ych z w izerunkiem  króla. 
Co będzie jednak , gdy  król, je ­
szcze p rzed  ko ro n ac ją  się ożeni?

W ów czas cala p rodukcja  pójdzie 
„na  szm elc". N ikt nie kupi p a ­
m iątk i koronacyjnej, na k tórej b ę­
dzie jedynie podobizna króla, bez 
jeg o  m ałżonki. C hcąc się zabez­
pieczyć przed tyzykiem  okoliczno­
ściow ej produkcji, fabrykanci po r­
celany zaw arli z g łośnem  tow a­
rzystw em  ubezpieczer.'ow em  Lloy­
d a  uk łady  na olbrzym ie sumy, do­
chodzące do 100.000 funtów .

Jeśli chce się poznać Niemcy 
w spółczesne, to nie należy pozna­
w ać ich na podstaw ie urzędow ych 
enuncjacyj lub urzędow ych, p rze­
znaczonych dla zagran icy , dzien­
ników. Niem cy 1936 roku najle­
piej poznać po duchu, k tóry  bije z 
m ałych dzienników , przeznaczo­
nych dla w ew nętrznego  czytelni­
ka.

Oto naprz. „ ju n g ę  F ron t" (Mło­
dy Front) pisze:

„Naszym obozom ' z namiotów 
nadaliśmy czysto polityczny kieru 
nek, zupełnie inny i nowy sens, a- 
niżeli ten, który nadawała im mło­
dzież okresu przed i powojennego 
aż do ery młodzieży hitlerow­
skiej...

Jej sentymentalne piosenki w li­
stach naszych przeistoczyły się w 
burzące krew pieśni wojenne, a

obraziliśmy w bicie w bębny po­
spolitego ruszenia... Nie jest na- 
szem zadaniem stać się kolonją po 
kojowych estetów".

T ak  pisze młodzież. A te raz  po ­
słuchajm y co piszą jej w y ch o w aw '
cy:

„Wychowanie, zmierzające do o- 
siągnięcia woli zbrojenia i gotowo­
ści zbrojnej należy do pierwszych 
podstaw narodowo - „socjalistycz­
nego" związku nauczycielskiego. 
W yrwał on stan nauczycielski z 
jednostronności, polegającej na 
czystej nauce szkolnej".

U rzędow e zaś rozporządzenie, 
m inistra w ychow ania państw ow e­
go z dn. 9 kw ietn ia 1936 r. um o­
żliw ia w yższe stud ja  bez p o siad a­
nia m atury  każdem u, kto zadek la­
ruje go tow ość służby w  lo tn ict-

marzycielskie dźwięki g i ta r y  prze- | w ie lub w  aeronautyce.

Ż n i w a  w  całym krafu
T egoroczne żniw a odbyw ają  

się w  całym k ra ju  w  ciężkich w a ­
runkach. Serje upałów  spow odo­
w ały  jednoczesne praw ie do jrze­
w an ie czterech głów nych zbóż: 
żyta, ow sa, jęczm ienia i pszeni­
cy.

W  la tach  norm alnych n a jtru d ­
niej było o robo tn ika w  okresie 
żniw  żytnich, bo w tym  czasie 
w szyscy na w łasnym  zagonie p ra

cują. W  tym roku je st znacznie 
gorzej, gdyż w szystko  zboże p ra ­
w ie jednocześnie do jrzało  i w szy­
stko  trzeba  z po la sp rzą tać  a ro ­
botników  brak.

W iększe o b szary  dw orsk ie znaj 
du ją się z tego pow odu w istotnie 
ciężkiem  położeniu.

N aogół żniw a i zbiory p rzed­
s taw ia ją  się bardzo  dobrze.

funkcyj Komisji Dewizowej, gdyż 
niektóre zezwolenia, udzielane 
przedtem przez Bank Polski, w 
myśl nowych przepisów są udzie­
lane przez Komisję Dewizową.

W stawiono nowy paragraf, na 
którego podstawie wykonywanie 
dyspozycyj cudzoziemców co do 
papierów procentowych i dywiden 
dowych oraz kuponów od takich 
papierów, złożonych przez nich na 
przechowanie w  kraju — jest bez 
zezwolenia zabronione.

Obok rachunków wolnych i za­
blokowanych cudzoziemców wpro 
wadza się również rachunki inne 
(specjalne). Są to rachunki, jakie 
inne osoby fizyczne i prawne w kra 
ju prowadzą dla cudzoziemców, z 
którymi mają rozliczenia pieniężne 
z obrotów towarowych lub innych 
tytułów. Prowadzenie tych rachun­
ków nie uwalnia od obowiązku u- 
zyskania wymaganego zezwolenia 
na same czynności, będące treścią 
księgowania. Rozszerzono przepisy 
co do obowiązku zaofiarowania na
leżności z a g r a n i c z n y c h  do skupu.

Najważniejszą zmianę stanowi 
obniżenie sum, które można w y­
wieźć zagranicę bez pozwolenia z 
zł. 500 do zł. 200.

Jednocześnie z 50 do 10 zł. obni­
żono sumę, którą mają prawo prze 
nieść każdorazowo zagranicę oso­
by, przekraczającą granicę na pod­
stawie przepustek granicznych, 
kart cyrkulacyjnych i t. p.

Przepisy te w nowem brzmieniu 
nie zawierają przepisu, na którego 
podstawie osoby, wyjeżdżające na 
obszar W. M. Gdańska, o ile legi­
tymowały się zwyczajnym dowo­
dem osobistym, miały prawo w y­
wieźć każdorazowo bez zezwolenia 
sumę, stanowiącą równowartość 
100 zł., łącznie jednak w  ciągu mie 
siąca kalendarzowego nie więcej, 
jak równowartość 500 zł.

Nowe przepisy wchodzą w życie 
z dniem 1 sierpnia r. b., a równo­
cześnie straci moc obowiązującą 
rozporządzenie ministra Skarbu z 
dn. 26 kwietnia r. b. oraz § 1 roz­
porządzenia ministra Skarbu z dn. 
14 maja r. b .

Z higjeny społecznej
Chorobo sezonowa i walka z nia

Przy  budow ie w ielkiego m ostu 
na  W iśle pod  W łocław kiem  p ro ­
w adzone były w ub. roku —  jak  
inform uje dr. H. Hummel w „In­
spek to rze P racy " — prace p o d ­
w odne, p rzy  pom ocy kesonów.
B udow ę p row adziły  dw ie firmy na 
jednym  brzegu każda. Na lewym 
brzegu w arunki terenow e były 
pom yślne i ciśnienie 2,2 atm osfe­
ry  było w ystarcza jące . N atom iast 
n a  praw ym  brzegu  W isły, gdzie 
w arunk i by ły  dużo gorsze, ponie­
w aż  kesony trafia ły  nie na piasek, 
jak  po stronie lewej, lecz na gli­
nę i muł rzeczny, trzeba było s to ­
sow ać ciśnienie w yższe, bo docho­
dzące do 2,9 atm osfery.

W  pierw szej firmie przystąp iło  
do p racy  171 kesoniarzy, p rzy- 
czen: zachorow ań było 81; w  d ru ­
giej firm ie przystąp iło  do pracy 
251 robotników , zachorow ań  zaś 
było 240.

C horoba kesonow a je st jedną z 
najbardzie j niebezpiecznych cho­
rób zaw odow ych, k tó ra  pow sta je  
w sku tek  p racy  pod w ysokim  c iś­
nieniem. M om entem  najbardzie j 
niebezpiecznym  jest przejście z 
w ysokiego ciśnienia do norm alne­
go, po zakończeniu pracy . P rzej­
ście to musi być bardzo  wolne, 
robotnicy przechodzą do t. zw. 
śluzy, w  której stopniow o obniża 
się ciśnienie. Rów nież p izy  w ch o ­
dzeniu do kesonów  pod legają  oni 
takiem u sam em u „śluzow aniu".

C horoba p rzeb iega w  ten sp o ­
sób, że robotn ik  w kilka m inut po 
w yjściu z kesonu zaczyna odczu­
w ać  rw ące bóle w  kończynach i 
w  calem ciele. Sa one tak  do tk li­

we, jak  najostrze jszy  ból zęba. 
D orośli ludzie w iją się z bólu i p ła  
czą, jak  m ałe dzieci. C ierpienia 
trw a ją  2— 3 dni, kończą się z a ­
zw yczaj w yzdrow ieniem . B yw a­
ją  w ypadki znacznie cięższe, koń­
czące się częściow em  porażeniem  
m iała lub n aw et śm iercią.

Pow odem  dolegliw ości je s t n a­
głe uw olnienie się pęcherzyków  
pow ietrza  w organiżm ie, p rzy  
szybkient obniżeniu ciśnienia. Je st 
to  tak , ja k  gdyby  k toś nag le  o t­
w orzył syfon z w o d ą  sodow ą. Pę 
cherzyki pow ietrza  g rom adzą się 
w' tkankach , k tó re  rozryw ają  o raz  
w  krwi, u trudn ia jąc  krążenie. N a-
iy c h m ia s to w e  przem e& ianie c h o -
rego  do śluzy pod  ciśnienie po ­
w oduje ponow ne rozpuszczenie po 
w ietrzą  w  sokach  ustro ju  ł u su ­
nięcie dolegliw ości.

N a chorobę kesonow ą w p ływ a­
ją  dw a czynniki: z ły  dobór ro b o t­
ników  do tej p racy  —  nie każdy  
bow iem  znosi ją  dobrze; o raz 
zbyt szybkie obniżanie ciśnienia 
przy  „śluzow aniu" robotników .

Ziasadniczym w arunkiem  w alki 
z chorobą kesonow ą je st s ta ra n ­
ny  dobór robotn ików  do pracy , 
op arty  na dokładnem  badaniu  
przez kom ptentnego lekarza, s ta ­
ły  nadzó r lekarski p rzy  p ro w a­
dzeniu robó t kesonow ych i ścisłe 
p rzestrzegan ie  przepisów , do ty ­
czących pow olnego  „śluzow an ia" 
robotników . P rzy  zastosow an iu  
tych środków  liczba zachorow ań 
m oże być znakom icie zm niejszo­
na, a  w ypadki śm ierci w ogóle u- 
sunięte.

Kłopoty finansowe Spółki Brackiej
4 miljony 800 iy s . zł. deficytu

N a niedzielnem  zebraniu s ta r ­
szych brackich w Katowicach 
p rzedstaw ił dyr. dr. P o tyka sy tu a ­
cję finansow ą Spółki Brackiej, 
podkreśla jąc , że w  bieżącym  roku 
przew idyw any n iedobór Spółki wy 
niesie 4,800,000 zł.

je ś li naw et R ząd i zarządy  ko­
palń w płacą dodatkow o 3,300,000 
zł., to  zaw sze jeszcze trzeba bę­
dzie pokryć resztę  niedoboru w 
kwocie 1,500,000 zł. z tezerw  S pół­
ki. N a szczęście obejdzie się je sz­
cze tym czasow o bez obniżki rent, 
k tórej się o b aw ia ją  inw alidzi.

Jeśli jed n ak  chodzi o rok 1937, 
to trudno  dziś przew idzieć co b ę­
dzie, jedno  tylko m ożna stw ierdzić, 
że deficyt w yniesie conajm niej 
5 mil jonów  zł., chyba żeby n as tąp i­
ła  tym czasem  pop raw a g o sp o d a r­
cza. Jeśli w  bieżącym  roku da się 
jeszcze uniknąć obniżki rent, nie 
uniknie się okro jen ia innych św iad ­
czeń.

W edług  pog lądu  dyr. Potyki po ­
p raw a  stan u  finansow ego kasy  pen 
syjnej Spółki B rackiej m ogłaby na 
stąp ić  ,gdyby kopalnie należące do 
Spółki za trudn iły  dodatkow o

10,000 robotników , gdyż w p rze­
ciwnym razie, przy dalszym  n a ­
pływie 200 w niosków  o renty  mie­
sięcznie, los kasy  byłby p rzesą­
dzony. M ożnaby tem u zapobiec je ­
dynie w  drodze pomocy ustaw ow ej. 
Z ebran i s ta rs i b raccy  dom agali się 
u trzym ania dotychczasow ej w yso­
kości rent. W  tej spraw ie po trzeb ­
na będzie in terw encja R ządu dla 
zapobieżenia dalszem u p o g a rsz a ­
niu się sy tuacji. N ad  tą  sp raw ą 
obradow ać będzie najb liższe zg ro ­
m adzenie generalne członków Spół 
ki B rackiej.

15-ty dziennikarz 
wydalony z Niemiec

Zw iązek dziennikarzy zag ran i­
cznych w Berlinie żegnał bank ie­
tem w ydalonego  z Niem iec kore­
spondenta „ P rag e r  P resse" red. 
Kolarza. Jest to już 15-ty z rzędu 
dziennikarz zagran iczny  w ysied lo­
ny z Niemiec od czasu  do jścia  hi­
tlerow ców  do w ładzy. (PRESS).
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Francuski Rzad Ludowy
w walce o dobrobyt 
Plan wielkich robót publicznych

Plan ożywienia ży d a  gospodar­
czego Francji zaczyna się coraz 
w yraźniej zarysow yw ać zarównc 
na tle zapowiedzi ministrów Rzą­
du Ludowego jak i na tle konkre­
tnych już uchwał i posunięć.

Na czoło posunięć Rządu — o- 
bok zrealizowanego już skrócenia 
czasu pracy i urlopów płatnych, 
mających w pływ na w zrost zatru­
dnienia — w ysuw a się zagadnienie 
.wielkich robót publicznych, kosz­
tem 30 miljardow franków, rozło­
żonych na 4 lata. Do końca r. b. 
xna być skierowane na  ten cel 6 
m il jardów , a  wciągu lat następ­
nych — po 8 miljardów franków.

Nie jest — to jednak wszystko. 
tWpływ na życie gospodarcze w y­
w rze niechybnie skierowanie zna­
cznych sum na  zbrojenia z wpły­
w ów  z „pożyczki ludowej" — 4X<(. 
Chodzi tu o 50# przewidywanych 
w pływów, m ających wynieść oko­
ło 10 miljardów franków.

T e wielkie roboty  w yw rą nie­
chybnie bezpośredni i pośredni 
w pływ na  sytuację gospodarczą, 
pow odując w zrost zatrudnienia i 
w pływ ając na ożywienie w gałę­
ziach przemysłu, zaspakajających 
m asowe potrzeby. W  ten też spo­
sób zapewni się należyte wpływy 
Skarbowi Państw a, poprzez wzmo 
źone dochody podatkowe.

Inwestycje, o które chodzi, pole­
gać m ają na elektryfikacji wsi, re­
gulacji rzeki Rodan i wyzyskaniu 
jej energji dla celów produkcji prą 
du elektrycznego, budowie mostu 
przy ujściu Sekwany, na pracach 
drogowych, kanalizacyjnych, budo 
wie szkół i laboratorjów .

Skąd jednak płynąć będą środ­
ki na te wielkie roboty? Rząd Lu­
dowy zapewnił sobie należytą 
podstaw ę kredytową w Banku 
Francji. W  tym celu przeprow a­
dza się reformę statutu Banku 
Francji, m ającą na celu uzdolnić 
Bank do odegrania aktywnej roli 
w  ożywieniu gospodarki.

Nie należy jednak przypuszczać, 
że chodzi tu  o plan, oparty na 
t. zw. „w artościach z powietrza". 
Zostaw iając Rządowi furtkę w  po­
staci wielkich możności kredyto­
wych w samym Banku, pragnie się 
jednocześnie stworzyć zdrowe o- 
parcie ożywienia gospodarczego w 
zdrowym kredycie.

P lany kredytowe Rządu m ają 
na celu wyzyskać wolne wkłady 
instytucyj oszczędnościowych, wol­
ne kapitały ubezpieczeń społecz­
nych i prywatnych towarzystw  u- 
bezpieczeniowych. Chodzi również

o wyzyskanie ogromnych sum ste- 
zauryzowanych, wynoszących oko­
ło 65 miljardów franków.

Czy plan ten jest realny? Czy 
Rządowi uda się uzyskać zdrowy 
kredyt i czy nie będzie się musiał 
uciec do stałych zastrzyków infla­
cyjnych, mogących doprowadzić 
do zachwiania kursu franka? Są­
dzimy, że ufać można w sukces 
Rządu. Przecież nie trzeba odra- 
zu zmobilizować 30 m iljardów fr., 
które wynosić mają roboty, środki 
te mogą wpływać stopniowo, w 
miarę realizacji planów. To też

nawet częściowy powrót trwożli­
wych kapitałów, nawet częściowe 
opróżnienie „pończochy", gdzie 
pochowano pieniądze, wystarczy, 
by zapewnić powodzenie planom.

Można się bowiem liczyć z tern, 
że w miarę jak  postępujące oży­
wienie gospodarki będzie wpły­
wało na wzrost zaufania — trw o­
żliwe kapitały zaczną w racać do 
życia gospodarczego, a zwiększo­
ne wpływy podatkowe umożliwią 
obsługę i spłatę, znacznego zresz­
tą, zamówienia.

(W ).

Sprawa GdafisRa

Wielka manifestacja antyhitlerowska
w Piotrkowie

W  dniu 24 lipca b. r. Liga Mor­
ska i Kolonjalna urządziła mani­
festację publiczną w sprawie 
Gdańska. Udział w tej m anifesta­
cji wzięły również klasowe Związ­
ki Zawodowe i T. U. R. Tysiące 
robotników i robotnic z czerwo- 
nemi sztandaram i przybyło przed 
lokal Rady kl. związków i stam ­
tąd  z pieśniami robótniczemi na 
ustach udano się na plac Ko­
ściuszki, gdzie miało się odbyć 
zgromadzenie.

Tysiące ludzi zgromadzonych 
na ulicach podchwytywało hasła

Przeciw koncepcji... „federacyjnej"

Nasza konfiskata niedzielna
N asz numer niedzielny został 

skonfiskow any  — znow uź z  pole­
cenia p. prokuratora żeleńskiego  
— spowodu przedruku artykułu z  
N IESK O N FISK O W AN EJ „Polo- 
nji“. A rtyku ł dotyczył p. pisarza  
hipoteczngeo Czesława Michałow­
skiego, b. ministra sprawiedliwo­
ści.

Pozwolim y sobie w zw iązku z 
tym  przypadkiem  na parę uwag 
natury prawnej.

W  państwach FEDERACYJ­
N YC H  można sobie wyobrazić ta­
ką sytuację, że akurat coś, co nie 
razi cenzury „centralnej", dotyka  
boleśnie cenzurę autonomicznej 
prowincji. Albo odwrotnie. A le w 
państwach o JED NO LITYM  zr- 
stroju kombinacja podobna nie 
jest do pomyślenia. Obywatel Pań­
stwa, redagujący dany dziennik, 
MA P R A W O  przypuszczać, że 
skoro jak iś  artykuł ukazał się LE ­
GALNIE w Katowicach, to musi 
być LEG ALNYM  i w W arszawie. 
Niem a przecie odrębnego ustawo­
dawstwa prasowego na Ziemi 
Śląskiej. Można jeszcze zrozu­
mieć od biedy, że P R A K TYK A  
AD M IN ISTRAC YJN A różnych w o­
jew ództw  odbiega nieco od sie­
bie. Ludzie są ludźmi. Ale 
P R A K TYK A  PRO KU RATO RSKA?  
to ju ż  inna sprawa. P R A W O  JE ST  
JEDNO. Prokurator nie może ro­
zumować w ten sposób, że proku­
ratura katowicka  — to jest „pań­
stwo udzielne", które na swoim  
podwórku robi w szystko , co mu 
się żywnie podoba, a drugie „pań­
stwo udzielne“ — prokuratura
warszawska z  tamtemi decyzjami

nie liczy się wcale. Nie jesteśm y  
wcale zwolennikami tak daleko 
posuniętej... „federacji" ziem  Rze­
czypospolitej.

* *
*

Chodzi właściwie o UPORZĄD­
K O W AN IE  metod pracy pp. pro­
kuratorów do spraw prasowych. 
N ik t nie jest obowiązany ponosić

straty z  tego powodu, że p. ż e ­
leński ma więcej sentymentu do p 
Michałowskiego, niż prokurator 
katowicki. Tu leży odłogiem dzie­
dzina, w której p. prem jer Skład- 
kow ski ma wszelkie podstaw y do 
PORZĄDKOW EJ interwencji.

AR.

rzucane przez pochód robotniczy „Międzynarodówkę". Skolei za-
— cały Piotrków był złączony 
naszym pochodem.

Zgromadzenie rozpoczęło się o 
godz. 8 wieczorem. Fo zagajeniu 
przez przedstawicieli Ligi Mor­
skiej pierwszy zabrał głos imie­
niem T . U. R. i kl. Związków Z a­
wodowych tow. Uziembło, wice­
prezydent m iasta. Socjalistyczny 
mówca był przyjęty żywiołowemi 
oklaskami tłumów. Io w . Uziem­
bło w pięknem przemówieniu pod­
kreślił, że p ro letarja t Polski miał 
oddaw na wspólny front z proleta- 
rjatem  gdańskim.

Łączność gospodarcza Polski i 
Gdańska jest dla proletarjatu  
Polski i Gdańska niezbędna. Dziś, 
gdy system hitlerowski rzuca pę­
tlę na p ro letarja t gdański i chce 
Gdańsk zamienić na prowincję 
„H itlerji", cały pro letarja t Polski 
sta je  i stanie nadal w obronie 
wolności Gdańska. „Gdańsk nie 
będzie tw ierdzą hitleryzmu"—za­
kończył tow. Uziembło.

Zgromadzone tłumy okrzykami 
stwierdzały gotowość obrony wol­
ności Gdańska i proletarjatu 
gdańskiego, poczem odśpiewały

Wycieczka robotnicza T M  z Francji
Na wielką skalę po raz pierw­

szy zorganizowano i przeprow a­
dzono polską wycieczkę robotni­
czą z Francji do Polski. Inicjato­
rami i organizatoram i byli: TUR 
we Francji i Federacja Emigran­
tów Polskich we Francji z sekcją 
polską C. G. T . (francuskich zwią 
zków zawodowych. Gen. Konfede­
racja Pracy).

W  sobotę wieczorem nadesz­
ły do Poznania dw a specjalne po­
ciągi naszych tow arzyszy i ich ro­
dzin, przywożąc z Francji 1.912 
osób. Do Zbąszynia wyjechał ko­
mitet przyjęcia, złożony z ttow .: 
poznańskich na czele z Latanowi- 
czem, Rybczyńskim, Kowalewskim 
i inn., a do Poznania im. w arszaw ­
skiego komitetu: Rady zw. zawód. 
ZZK., drukarzy, PPS i TUR przy­
był tow. Zygmunt Piotrowski.

Na peronie dw orca poznańskie­
go ustawiły się delegacje naszych 
wszystkich bratnich organizacji z 
Poznania z 7 sztandaram i czerwo 
nemi, orkiestrą własną, czerwoni 
harcerze i milicja robotnicza. Za­
jeżdżające pociągi w itała orkie­

stra  hymnami: „Jeszcze Polska", 
„M arsyljanką" i „Czerwonym 
Sztandarem ," a zgromadzone set­
ki tow. tow. okrzykami na cześć 
gości i pow itaniem : „W olność!
B raterstw o!" — Entuzjastyczne 
przyjęcie, zgotow ane naszym e- 
migrantom polskim, zorganizow a­
nym we francuskich związkach 
zawodowych i w TUR — przez 
tow. tow. poznańskich — w yw ar­
ło głębokie wrażenie na gościach 

licznie zgromadzonej publiczno­
ści na dworcu w Poznaniu. Pero­
ny, na które pociągi zajeżdżały 
udekorowane były w e flagi o bar 
wach narodowych.

W ycieczkę prowadzili z Federa 
cji Em. Pols. Sekr. Gen. ob. M ac­
kiewicz, z TUR tow. Teodor 
Krawczyński, sekr. Zarządu TUR 
we Francji.

Z obozu koncentracyjnego
w Wollersdorfie (Austria)

Gdy jeszcze przed rokiem w  o~ 
bozie koncentracyjnym w W ól- 
lerrsdorfie panowały względnie 
możliwe stosunki, a więźniowie 
byli po ludzku traktow ani, to  od 
roku, t. j. od czasu zam ianowania 
komendantem m ajora Stillfrieda, 
stosunki znacznie się pogorszyły.

W ięźniowie muszą wykonywać 
roboty, jakkolwiek jest to sprze­
czne z ustaw ą o obozach koncen­
tracyjnych. Często muszą oni wy 
konywać roboty, będące ponad 
siły więźniów lub budzące w stręt 
ł obrzydzenie.

20 czerwca r. b. prowokacyjne 
zachowanie się komendanta Still- 
frieda doprowadziło do pow aż­
nego zajścia. Stillfried w każdą 
sobotę popołudniu odbywa ins­
pekcję obozu. Przy tej wizytacji 
aresztowani obowiązani są stać 
na baczność koło swych łóżek. 
Aresztant Otto Kuska stał podo­
bno nieprzepisowo.

Komendant huknął na niego:
„Za taki sposób staw ania ska- 

zanoby w as w każdym kraju od­
powiednio do poziomu kultury 
kraju“.

Po ukończeniu inspekcji Kuskę 
wezwano do raportu, gdzie oznaj­
miono mu, iż z Polecenia komen­
danta pozbawiony zostaje on spa 
cerów w  cia§h tygodnia, je s t  to 
kara za niewojskowe stawanie 
podczas inspekcji-

Jest to o tyle dotkliwa kara, że 
Kuska podczas upałów mieszkał

w pokoju, w  którym ulokowano 
150 aresztowanych. W  pokoju 
tym, bez wentylacji i nieprzewie- 
trzanym , powietrze jest nie do 
zniesienia.

Kuska napisał skargę do kanc­
lerza. Komendant obozu wezwał 
go do siebie i zażądał cofnięcia 
skargi. Kuska odmówił. W ówczas 
komendant Stillfried dwukrotnie 
spoliczkował, a obecny podczas 
tej rozmowy żandarm  rzucił się 
na więźnia i pobił go gumową 
pałką.

Czekający w sąsiednim pokoju 
na audjencję więźniowie słyszeli 
rozdzierające krzyki Kuski.

W ięźnia skazano na 8 dni are­
sztu poprawczego w ciemnym lo­
chu, w  którym Kuska zaraz pierw 
szej nocy po tern przesłuchaniu 
usiłował popełnić sam obójstwo

przez przecięcie żył.
Jaki jest stan zdrowia Kuski i 

czy żyje on jeszcze — o tern nikt 
z więźniów w tej austrjackiej ka- 
źni nie wie, ponieważ Kuska zo­
stał izolowany.

Ponieważ wypadek z Kuska 
w ywołał poruszenie w całym obo­
zie koncentracyjnym, ukarano 
wszystkich pozostałych więźniów 
przez pozbawienie ich w ody do 
picia, oraz przez pozbawienie ich 
poczty. W  obozie nie przyjmuje 
się wałówek dla więźniów i na­
desłane produkty spożywcze m ar­
nieją, gdyż nie zw raca ich się w y­
syłającym, ani nie doręcza adre­
satom.

W  ostatnich dniach wszczęto 
zagranicą akcję interwencyjną, by 
ulżyć losowi więźniów w katow ­
ni austrjackiej.

Po powitaniach uczestnicy w y­
cieczki zaczęli się rozjeżdżać w 
różne strony Polski. Pociągiem 
do W arszaw y i okolic wyjechała 
grupa ponad 70 osób, które przy­
były do stolicy w niedzielę rano. 
Goście nasi byli powitani przez 
komitet w arszaw ski i podejm owa­
ni śniadaniem w restauracji ZZK. 
Pociągam i południowymi odje­
chali do rodzin i znajomych. W y­
cieczka zabawi miesiąc w Polsce, 
skąd znowu z W arszaw y i Po­
znania wróci do Francji. Wielu, 
z uczestników wycieczki przyby­
ło po 16 latach nieobecności w 
kaju. Ogromna większość pocho­
dzi z północnych dep. Francji.

Przybyłym towarzyszom i to­
warzyszkom życzymy najmilsze­
go spędzenia czasu w kraju.

brali głos przedstawiciele Z. Z. Z.
P. O. W., poczem przem awiał 

miejscowy filar BB. Przemówie­
nie mówcy z BB. było przerywane 
okrzykami z tłumów nietylko prze­
ciwko polityce p. Becka, ale i ca­
łego dawnego B. B. W. R. i obo­
zu „sanacyjnego".

Grupeczka mała organizacyj 
„sanacyjnych" wraz z orkiestrą 
uznała za stosowne iść tak szyb­
ko, że aż uciekła od potężnego 
pochodu socjalistycznego, który 
obszedłszy szereg ulic, przyszedł 
spowrotem na plac Kościuszki, 
gdzie po krótkiem przemówieniu 
tow. Uziembły i po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru" i „Mię­
dzynarodówki" został rozw iąza­
ny.

W  związku z tą  m anifestacją 
należy zaznaczyć, że 1) pochód 
socjalistyczny i jego hasła były 
przez tysiączne tłumy przyjmowa­
ne żywiołowo i że pochód socjali­
styczny tworzył faktycznie całą 
m anifestację.

„Sanacyjna" i endeckie organi­
zacje w yglądały przy naszym po­
chodzi więcej niż mizernie, po- 
prostu zginęły, śpiew  robotniczy i 
hasła antyfaszystowskie były je- 
dynemi przejawami m anifestacji. 
Jeszcze raz czerwony Piotrków 
dowiódł, że nikt inny, tylko zorga­
nizowany pod czerwonymi sztan­
darami pro letarja t je s t panem 
Piotrkowa.
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Samosąd na wsi polskiej
W ładze sądowo -  śledcze pro­

w adzą dochodzenie w sprawie 
wypadku linczu, który zdarzył się 
na wsi.

W e wsi Ciechanów w pow. 0 -  
poczyńskim, nieznany osobnik 
schwytany został na gorącym u- 
czynku kradzieży. W  czasie pości­
gu złodziej zranił z rewolweru w 
rękę mieszkańca tej wsi Andrzeja 
Pietrzyka. Złodzieja schwytano i

tłum złożony z blisko 200 osób 
pobił go kijami i kamieniami, tak  
dotkliwie, iż zmarł on z odniesio­
nych ran.

Spraw dzana jest tożsam ość zlin 
czowanego przez tłum; jednocze­
śnie pociągnięto od odpowiedział 
ności karnej uczestników sam osą­
du. Będzie to rzadko spotykany 
na wokandzie sądowej proces o 
„lincz".

W  połowie lipca odbyła się 
w spaniała uroczystość, a zara­
zem przegląd naszej TUR-owej 
pracy na Pomorzu.

W  świeciu nad W isłą, na za­
chód od Grudziądza, oddział T. 
U. R. odsłaniał swój własny sztan 
dar. W. malowniczej okolicy nad 
Czarną W odą, na polanie obok 
ruin historycznego zamczyska 
krzyżackiego, którego baszty się 
dochowały, odbyła się w niedzielę 
rano akademja. Ponad 600 osób 
wzięło w  niej udział. Odsłonięcia 
sztandaru im. Zarządu Gł. TUR. 
dokonał sekr. gen. tow. Zygmunt 
Piotrowski, w ręczając go chorą­
żemu tow. T. Znanieckiemu, któ­
ry ślubował wierność temu nowe­
mu czerwonemu sztandarow i na 
ziemi pomorskiej. „W miejscu, w 
którym rozsypuje się w gruzy 
krzyżackie zamczysko, symbol 
pruskiej niewoli i buty, powstaje 
czerwony znak, symbol wolności i 
b raterstw a" —  mówił tow. Pio­
trowski, a odpowiedziały na te sio 
w a entuzjazm i okrzyki: „W ol­
ność! ślubujem y!".

Liczne delegacje bratnich orga­
nizacji zaw., PPS, TUR z Gru­
dziądza, Torunia, Chełmna, Byd­
goszczy, Mniszka i inn. w itały no­
wego w spółtow arzysza pracy i 
walk. Główny referat o kulturze 
proletarjackiej wygłosił tow. Z. 
Piotrowski, a o bezrobociu tow. 
Chudoba z Torunia. Przewodni­
czył akademji tow. Zygfryd BrO- 
ckner, przew. TUR, i tow. G ra­
jewski, sekr. oddziału, a za sto­
łem cały Zarząd.

Po akademji i wspólnym obłę­
dzie ruszył pochód przez całe mia 
sto na boisko sportowe. W  pocho 
dzie wzięło udział ponad 800 o- 
sób, krocząc karnie czwórkami. 
Niesiono 16 czerwonych sztanda­
rów, a orkiestra przygryw ała hym 
ny robotnicze. Grupa turowców z 
św iecia w niebieskich koszulkach

liczyła 72 dzielnych naszych tow a­
rzyszy, a dużą część pochodu w y­
pełniały towarzyszki pod swym 
własnym sztandarem. Duży sztan­
dar prasowy, zdobyty 1 M aja b. r. 
przez Swiecie, dumnie powiewał 
w pochodzie.

Po rozgrywkach sportowych 
(TUR — świecie i Amator—Byd­
goszcz) wieczorem pochodem 
wrócono do t. zw. sali zamkowej, 
gdzie odbyła się zabawa.

Uroczystość cała, a głównie po 
chód liczny, karny, entuzjazm ze­
branych, wywarły głębokie w ra­
żenie na ludności m iasta Świecia, 
w którem wpływ socjalistyczny 
jest już bardzo duży. Nie należy 
zapominać, że świecie doniedaw- 
na było domeną endecko - klery- 
kalną: reakcji i ciemnoty. Dziś 
Świecie przoduje na Pomorzu w 
postępie, oświacie i za najw ięk­
szy procentowo kolportaż naszej 
socjalistycznej prasy — zdobyło 
sztandar prasowy, z czego tow. 
tow. w Świeciu są  dumni i p ra­
cują nad tern, aby go sobie nie 
dać odebrać innej miejscowości.

Największy  
na świecie szpital

W Los Angeles kończy się bu­
dowę największego na świecie 
szpitala. Szpital ten składa się z 
całego kompleksu budynków, zbu 
dowanych z niebywałym komfor­
tem, no i oczywiście w edług osta­
tniego słowa techniki medycznej.

Szpital, którego budow a kosz­
tow ała już 5 miljonów dolarów, 
obliczony jest na 10 tysięcy łóżek, 
będzie miał 10 sal operacyjnych, 
w łasną salę koncertową, teatr, ki­
no, bibljotekę, basen do pływania, 
sale gimnastyczną i t. d.

Szpital będzie miał w pobliżu 
w łasną fabrykę w yrobów farm a­
ceutycznych i środków  opatrunko­
wych.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Tajem nicze dym isje
w ciężkim przemyśle śląskim

W  kilka tygodni po objęciu u- 
rzędow ania ks. Sapieha popadł w 
konflikt z wojewodą śląskim G ra­
żyńskim. O przyczynach ^ego  kon 
fliktu krążą na Śląsku najrozm ait 
sze gorszące wersje. W  rezulta­
cie zatargu ks. Sapieha zrezygno­
wał ze stanow iska naczelnego dy 
rektora tow arzystw a śląskich ko­
palń i cynkowni. N atom iast p. 
Faljaszewski został ze stanow iska 
dyrektora koncernu usunięty jesz­
cze przed kilku miesiącami.

(PRESS).

Na Śląsku wielką sensację wy­
wołały zmiany personalne, jakie 
zaszły w zarządzie tow arzystw a 
śląskich kopalń i cynkowni. Akcje 
tego potężnego koncernu znajdu­
ją się w rękach francusko -  belgij 
skich.

Naczelny dyrektor i akcjonar- 
jusz koncernu Francuz Callon zre­
zygnował przed kilku miesiącami 
ze swego stanow iska i przeniósł 
się do Paryża. Na wniosek dyr. 
Callona naczelnym dyrektorem 
koncernu mianowany został ks. 
Paw eł Sapieha,



Do wiadomości p. Becka
W  sobotę w ieczorem  w  kilku 

m iastach  Polski odbyły się m anife­
stacy jne zgrom adzen ia, na których 
uchw alono rezolucje dom agające

się u trw alen ia  i rozszerzenia p raw  
Polski w  G dańsku i silniejszego 
zw iązan ia  W olnego M iasta z Rze- 
cząpospolią  Polską.

Niszczenie k r z y ż ó w
na terytorium Gdańska

Penetracja Japończyków

A gencja PRES donosi z G dań­
sk a : C złonkow ie zw iązku mło­
dzieży hitlerow skiej w  G dańsku 
rozpoczęli niszczenie krzyżów , u- 
staw ionych na drogach , zgodnie 
z obyczajem , przyjętym  w  krajach  
słow iańskich.

W  m iejscow ości M eisterw alde 
zniszczyli hitlerow cy krzyż, sto -

W  czasie burzy, k tó ra  przeszła 
n ad  pow . ropczyckim , p iorun ko­
listy  uderzył w  dom W ładysław a 
Zdziebki w  D ębicy, zab ija jąc  na 
m iejscu w łaściciela i jego  14-let- 
niego syna, S tan isław a. *■

W e w si M ała p iorun zabił Jani-

U kończone zostały  obliczenia 
s tra t, jak ie  w yrządziły  w  w oje­
w ództw ie  Kieleckiem szalejące bu 
rze z g radobiciem  w  dniach: 1, 12 
1 13 llpca b. r.

W edług  danych kom isyj szacun 
kow ych, sk ierow anych do kielec­
kie j Izby Rolniczej, zniszczonych 
zosta ło  w  w ojew ództw ie kielec­
kiem  180 w si, a  dotkniętych- k lę­
sk ą  ponad  10 tys. g o sp o d arstw  na 
p rzestrzen i około 30 tys. ha. Ogól

TRAGICZNY WYPADEK.

N a terenie huty „F a lv a '‘ (Górny 
Śląsk) w  czasie p racy  u legł cięż­
kiem u w ypadkow i robotn ik  A nto­
ni O chm an. O chm an w pad ł do za 
sopników  i doznał ciężkiego po ­
p arzen ia  na rękach, nogach  i p le­
cach. W  stanie beznadziejnym  
przew ieziony został do szp ita la  
hu tniczego w  W . H ajdukach.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.

W  podziem iach kop. „W ujek" 
(Górny Śląsk) w ydarzy ł się nie­
szczęśliw y w ypadek , którem u u- 
legł 24-letni F ranciszek Rozner. 
Z osta ł on m ianow icie przygniecio 
ny w ózkiem , doznając uszkodzo­
nej jam y  brzusznej. Rozner p o ­
niósł śm ierć na miejscu.

STRASZNE SAM OBÓJSTW O 
BEZROBOTNEGO.

S tan isław  Rudziński, bezrobo t­
ny, zam ieszkały  w  S tarym  O lku­
szu, popełnił sam obójstw o przy  
pom ocy p rąd u  elektrycznego o 
napięciu 30.000 volt.

BEZ OPIEKI.
N ad brzegiem  W ilenki w Nowej 

W ilejce został zasypany  w sku tek  
usunięcia się ziemi nadbrzeżnej' 
baw iący  się tam  bez opieki 5-let- 
ni M arjan P iotrow icz. Chłopiec 
zm arł w skutek  uduszenia.

CZY DZIECIOBÓJSTWO?

Zofja M atuszew ska, la t 18, ro ­
dem  z T om aszow a, p rzed kilku la ­
ty  pozna ła  n a  zabaw ie m łodzieńca, 
z  k tórym  naw iąza ła  bliższe s to su n ­
ki. P o  jakim ś czasie została  m at­
ką.

M atuszew ska przez dw a la ta  
chow ała  dziecko u sw ych rodzi­
ców , w  dalszym  ciągu u trzym ując 
stosunki ze swym  przyjacielem . 
Pew nego dnia M atuszew ska znik­
nęła razem  z dzieckiem z dom u 
rodziców . Kiedy przez dłuższy 
czas dziew czyna nie pow raca ła, 
m a tka  jej zaw iadom iła policję.

Poniew aż krążyły  pogłoski, że 
M atuszew ska zab iła  sw oje dziec­
ko, po licja rozesłała  z a  n ią  listy  
gończe, k tó re  doprow adziły  d o  a -

jący  p rzed  kościołem.
W ładze kościoła katolickiego w 

G dańsku zam ierzają  zgłosić w  tej 
sp raw ie  form alny p ro test na ręce 
W ysokiego  K om isarza Ligi N aro ­
dów, chociaż w  tej chwili już m a­
ło k to  żyw i nadzieję na skutecz­
ność jego  akcji obronnej. (PRESS)

nę Łojek, m atkę jej ciężko p o ra ­
ził, b ra ta  zaś i siostrę śm iertelnie 
poparzył.

W e w si Brzeziny piorun uderzył 
w dom ostw o W iktorji U rban. U r- 
b anow a zginęła od uderzenia, do­
m ostw o zaś doszczętnie spłonęło.

ne s tra ty  w ynoszą ponad  2 miljo- 
ny złotych.

W ed ług  obliczeń tych sam ych 
kom isyj, n a  pom oc ludności do t­
kniętej k lęską g radob ic ia  p o trze­
b a  m inim alnie około 750 tys. zł., z 
czego 50Q tys. zł. na w yżyw ienie, 
a  resztę na pom oc siew ną.

O bliczenia te nie do tyczą stra t, 
w yrządzonych  przez pow tórne bu 
rze g radow e, jak ie przeszły nad 
terenem  w o jew ódz tw a w  dniach 
19, 20 i 21 lipca b. r.

resz tow an ia  dziew czyny. A reszto­
w an a  M atuszew ska p rzyznała  się 
do w iny. O to w yprow adziła  ona 
sw o ją  m ałą córeczkę n a  cm entarz 
i udusiła ją , a następn ie  ciało z a ­
kopała bez trum ienki w  grobie 
sw ej siostry . Do zbrodni m iał ją 
nam ów ić przyjaciel, poniew aż o- 
boje uw ażali, że m ała p rzeszka­
dza ła  im w  zaw arciu  m ałżeństw a. 
A resztow any przy jacie l M atuszew ­
skiej kategorycznie zaprzecza tym 
zeznaniom .

Na zarządzenie w ładz p ro k u ra ­
torskich p rzep row adzona została  
ekshum acja i sekcja zw łok nie­
szczęśliw ego m aleństw a.

FABRYKA ŁÓDZKA PASTW Ą  
PŁOMIENI.

W  nocy z soboty  na niedzielę 
zaalarm ow ana zosta ła  s traż  po ­
ża rna  groźnym  pożarem  fabryki 
p rze tw orów  chem icznych, należą­
cej do braci W unische przy  ulicy 
D ąbrow skiej 11.

Mimo energicznej akcji ra to w ­
niczej, fab ryka i w szystk ie zab u ­
dow ania , w  ilości T6-u w raz  ze 
składem  chem ikalji, spłonęły dosz­
czętnie.

Jak  ustaliło dotychczasow e do­
chodzenie policji, przyczyną poża­
ru było p raw dopodobn ie  porzuce­
nie n iedopałka pap ierosa .

DZIECIOBÓJCZYNI PRZED 
SĄDEM.

P rzed sądem  okręgow ym  w  
T arn o w ie  na sesji w yjazdow ej w  
R opczycach odbyła się rozp raw a 
przeciw  S tan isław ie K ociubow ej 
o skarżonej o' zabó jstw o  sw ego 
n ieślubnego dziecka. K ociubow a, 
k tó re j m ąż p rzebyw a w e Francji 
w  obaw ie, by  w iaro łom stw o  jej 
n ie w yszło  na jaw , uderzy ła dzie­
cko tępem  narzędziem  w  głow ę, 
skutkiem  czego nas tąp iła  śm ierć, 
poczem  zw łoki pochow ała  n a  m iej­
scow ym  cm entarzu.

W  w yniku rozp raw y  osk. Ko- 
ciukow a sk azan ą  zosta ła  n a  6 
m iesięcy w ięzienia, z zaw iesze­
niem na la t  5.

w Chinach
Z T okjo donoszą: W  najbliższej 

przyszłości oczekiw ane jest po łą­
czenie dw uch rządów  au tonom icz­
nych w  północnych C hinach, a  mia 
now icie: „R ządu w schodniego Ho­
pei" i „R ady autonom icznej p ro- 
w incyj Hopei i C zahar". Będzie u- 
tw orzona now a w spó lna „R ada po 
lityczna Chin północnych, do któ-

Rum uński m inister ośw iaty  wy­
pracow ał, w porozum ieniu z rek­
toram i w szystkich w yższych uczel­
ni p ro jek t ustaw y, dotyczący dy­
scypliny studenckiej na terenie u- 
czelni o raz w  życiu pryw atnem . 
U staw a zab ran ia  przedew szyst- 
kiem up raw ian ia  p ro p ag an d y  po­
litycznej w śród  m łodzieży ak ad e­
mickiej, o raz b ran ia  czynnego u- 
działu w  zebran iach  politycznych

N a zarządzenie p ro k u ra to ra  S ą­
du O kręgow ego w K atow icach zo­
s ta ł aresztow any  w M ikołowie zna 
ny na Ś ląsku  z licznych afe r S ta ­
nisław  N iczka (N itsch k a ), znany 
„ sa n a to r“, w łaściciel firm y „A gra- 
r ia “ w M ikołowie. Toczy się p rze­
ciwko niemu k ilkadziesią t spraw  
karnych w  sądach  śląskich  —  w 
K atow icach, M ikołowie, Pszczynie, 
Rybniku i M ysłowicach, o różne 
czyny, kolidu jące z kodeksem  k ar­
nym.

W  swom czasie N itschka p row a­
dził sw oją  firm ę w  M ysłowicach. 
P oniew aż nie m iał k ap ita łu  ob ro ­
tow ego, poprzy jm ow ał za  kaucją  
pracow ników , a kiedy ci, nie m ając 
zbytniego zau fan ia  do firmy, za ­
żądali zw rotu  .okazało  się, że N i­
tschka pieniędzy nie posiada, w o­
bec czego w ytoczono mu spraw ę 
karną . Za przyw łaszczenie sobie 
tych kaucyj, w  ogólnej sum ie 6,000 
zł., skazano  go łącznie n a  8 m ie­
sięcy w ięzienia, z zaliczeniem  
2-m iesięcznego aresz tu  śledczego.

Po tej sp raw ie  N itschka p rze­
niósł się do M ikołowa, gdzie rów ­
nież d la  puszczenia w ruch p rzed ­
sięb iorstw a p rzy ją ł w oźnego z 
kau c ją  3.000 zł. Kiedy B ank Lu­
dow y w  Pszczynie zaw iesił cza­
sowo w ypłatę  oszczędności, u lo­
kow anych na książeczkach oszczę­
dnościow ych w  tej insty tucji, 
N itschka w ydał ulotki, w zyw ające 
za in teresow anych na wiec w tej 
spraw ie. U lotki zostały  skonfisko­
wane. N a wiecu posiadaczy  k s ią ­
żeczek oszczędnościow ych został 
N itschka obity i m usiał uciekać, 
bowiem zdem askow ano go tam .

N ie przeszkodziło  mu to je ź ­
dzić w  terenie do posiadaczy  
książeczek, z którym i zaw ierał u- 
m owy no ta rja lne , zobow iązując 
się, po scedow aniu książeczki, 
w ypłacić go tów ką 75 proc. należ­
ności. Ogółem  zebrał w  ten spo­
sób książeczek oszczędnościo­
wych na 28.000 zł., stanow iących 
niejednokrotnie w ieloletnie oszczę-

W ładze bezpieczeństw a, w  
zw iązku z dochodzeniam i w  sp ra ­
w ie N. S. D. A. B., aresztow ały  
pod zarzutem  należenia do o rg an i­
zacji t. zw . „S chw arze H and", 
tw orzącej bo jów kę N. S. D. A. B., 
trzy  osoby , a  m ianow icie: P aw ła  
Jędro lika, P aw ła  B urigana i Igna­
cego K aw alca.

*
*  At

Po przesłuchaniu  zatrzym anych

N a ław ie oskarżonych  S ądu  O- 
k ręgow ego  w  K atow icach zasiad ł 
członek irredentystycznej o rg an i­
zacji niem ieckiej NSDAB. Jan  M o- 
czygęba, skazany  w yrokiem  Sądu 
O kręgow ego  w  K atow icach z dnia 
20 czerw ca b. r. na 4 la ta  w ięzienia 
za należenie do tej partji. Tym  r a ­
zem M oczygęba odpow iadał za  na 
p ad  i pobicie w  Sądzie św iadka,

rej w ejdą obaj ryw alizu jący  z so ­
bą na północy generałow ie, a  m ia­
now icie: zbliżony do Japończyków  
gen. In-D żu-G en i zw oiennik N an- 
kinu gen. Sun-D że-Juan. N ow a ra 
da po lityczna aczkolw iek nom inal­
nie uzależniona od N ankinu będzie 
de facto korzysta ła  z całkow itej 
autonom ji politycznej. (ATE.).

poszczególnych party j politycz­
nych. U staw a przew iduje również 
ostre  kary  d la studentów , k tórzy 
nie podp o rząd k u ją  się rozkazom  
w ydaw anym  przez w ładze nauko­
we. B ezpośrednim  powodem  w y­
p racow an ia  pow yższej ustaw y je s t 
o sta tn i sam osąd  dziesięciu s tuden ­
tów, w ykonany na b. deputow a­
nym Stelescu. (P A T .) .

st. p rzodow nika służby śledczej 
S tan is ław a U chera.

O skarżony  M oczygęba, k tóry  
w  p artji NSDAB pełnił funkcję k a ­
ta  sądu  kap tu row ego , n a  ro zp ra ­
w ie zachow yw ał się k rnąb rn ie  i 
nie chciał udzielać żadnych  odpo ­
w iedzi n a  zad aw an e m u pytan ia.

W  w yniku rozp raw y  S ąd  w ydał 
w yrok , skazu jący  M oczygębę n a  
1J rok więzienia.

S tra jk  je s t w państw ie H itlera 
rzeczą zakazaną . W idocznie jednak  
p rzeb ra ła  się już m iara cierpliw o­
ści robotniczej, gdyż w tych dniach 
zastra jkow ało  300 robotników  fa ­
bryki sam ochodow ej Opel.

S tra jk  był protestem  przeciw  o- 
g ran iczeniu  czasu pracy, a —  co 
idzie za tern —  i redukcji zarob-

Niemiecki sta tek  „W agriem ", któ 
ry w  dn. 14 b.rn. odpłynął z portu  
leningradzkiego z ładunkiem , prze 
znaczonym  dla Gdyni i k tóry  w 
dniu 18 b. m. m iał zaw inąć do por 
tu  gdyńskiego, jak  się obecnie o- 
kazało, za tonął w raz z całą zało-

Z W rocław ia  donoszą o niezw y 
kłym w ypadku  uprow adzenia 14- 
letniej M arji Szymanowskiej przez 
znanego zb rodn iarza  R einholda 
Smolkę. Szym inow ska zniknęła 
przed paru  tygodniam i z dom u ro 
dzicielskiego. W  parę dni później 
rodzice otrzym ali przesyłkę pocz­
tow ą, zaw ierającą  jej ubranie, tak  
że pow szechnie przypuszczano, iż 
S zym inow ska pad ła ofiarą zb rod­
ni. Tym czasem  podczas obław y na 
przestępców  policja w ytropiła  w 
Iesie w  pobliżu m iejscow ości W a r­
ta  dw óch m ężczyzn, przy których 
znaleziono m. in. 4 rew olw ery, 130

P rzem yt w alu t na granicy  pol- 
sko-gdańsk ie j nie ustaje , pomim o 
dotkliw ych kar, jakie się w obec 
przy trzym anych  stosuje.

W  dniu 22 i 23 b. m. p rzy trzy­
m ała b ry g ad a  kontroli skarbow ej 
n a  przem ycie w alu t 12 osób, z 
k tórych w iększą część stanow ili 
g racze  kasyna sopockiego. W  d. 
23 b. m. przy trzym ano m. in. p rze 
m ysłow ca gdyńskiego E dw arda 
R ygalo -  P ru ssak a , k tóry  przejeż­
dża jąc  gran icę w łasnym  sam o-

O lim pgada b er liń sk a
POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI 

CHCĄ ŁBY WPROWADZIĆ KOSZA­
ROWY SYSTEM HITLEROWSKI W 
POLSCE. Polski Komitet Olimpijski 
wydał polecenie do wszystkich kiero­
wników drużyny olimpijskiej, by pou­
czyli zawodników i trenerów o konie­
czności jaknajściślejszego dotrzymy­
wania regulaminu drużyn olimpij­
skich. Zarządzenie to spowodowane 
jest przykrem doświadczeniem, jakie 
wynieśli przedstawiciele władz Pol. 
Kom. Ol. ze swych wizytacyj na obo­
zach przedolimpijskich. Na terenie 
Niemiec — pisze z zazdrością Pol. 
Kom. Ol. — moment uzewnętrznienia 
szacunku i karności względem swych 
przełożonycsh jest specjalnie ważny 
i Pol. Kom. Ol domagać się będzie ab­
solutnego jego przestrzegania. Wido­
cznie zawodnicy nie stają u nas na 
baczność przed każdym kierownikiem.

ELEANOR HOLM USUNIĘTA Z 
AMERYKAŃSKIEJ DRUŻYNY O- 
LIMPIJSKIEJ. Na kilka godzin przed 
przybyciem do Hamburga okrętu 
„Manhattan", wiozącego amerykańską 
reprezentację olimpijską, zarząd ame 
rykańskiego komitetu olimpijskiego 
powziął sensacyjną uchwałę o usunię­
cie jednej z najlepszych pływaczek 
świata, Eleanor Holm z amerykańskiej 
reprezentacji olimpijskiej.

Eleanor Holm-Jarret, w czasie po­
bytu na statku, stale się upijała i 
wszelkie upomnienia prezydenta ko­
mitetu olimpijskiego, że zawodnicz­
kom nie wolno używać alkoholu, po­
zostawały bez skutku. Na zwróconą 
jej uwagę, Eleanor Holm odpowiedzią 
ła ironicznie, że szampan należy do 
jej metod treningowych. N a w e t  groź­
ba usunoięcia jej z drużyny olimpij­
skiej nie poskutkowała, gdyż Holm 
oświadczyła, że komitet nie zdecyduje 
się chyba na podobny krok, chociażby 
ze względu na to, że jej zwycięstwo 
i zloty medal olimpijski nie ulegają 
żadnej wątpliwości. Ostatniego dnia 
przed przybyciem okrętu do portu, 
Holm upiła się w barze okrętowym, 
gdzie również doszło do gorszących
zajść.

Zarząd amerykańskiego komitetu 
olimpijskiego zareagował na to na- 
tychmiastowem usunięciem ze składu 
reprezentacji i odebraniem Eleanor 
Holm stroju olimpijskiego. Po przy­
byciu do portu, prezydent komitetu p. 
Avery Brundage polecił pływaczce u- 
dać się spowrotem do Ameryki na o- 
kręcie „Biemen".

Mimo zakazu Holm przyjechała 
wraz z amerykańską reprezentacją 
olimpijską „prywatnie" do Berlina. 
Miała ona nadzieję, że komitet olim­
pijski, po poprzedniej ostrej uehwa-

Zm niejszenie zaś czasu p ra­
cy nastąp iło  w skutek braku w  do­
statecznej ilości kauczuku.

S praw ę całą zreferow ano kierow­
nikowi „F ron tu  R obotniczego", 
który polecił zwolnić w szystkich 
stra jku jących  robotników .

R ozw iązanie bardzo  proste!

chodem , usiłow ał przem ycić pcc 
m aską m otoru kw otę 400 zł. O r­
g an a  kontro li ska rbow ej przem yt 
przychw yciły. W obec  R ygalo- 
P ru ssa k a  zosta ł zasto so w an y  oez 
w zględny  areszt. W  dn. 23 b. m. 
odbyła się przed  gdyńskim  sądem  
okręgow ym  rozp raw a przeciw  Ic­
kowi K nim iow skienm , k tórego  za 
przem yt w eksli i gotów ki sk a za ­
no no pół roku w ięzienia, 300 zł. 
g rzyw ny i koszty  sądow e. (P A T )

le, zmieni swą decyzję po wyrażeniu 
przez nią żalu za zachowanie się na 
okręcie. Pozatem cała amerykańska 
reprezentacja pływacka Ameryki 
zwróciła się z prośbą do amerykańs­
kiego komitetu olimpijskiego o ułaska 
wienie krnąbrnej zawodniczki. Pety­
cja została odrzucona tak, że Holm 
nie wystąpi na olimpjadzie.

H E U A SZ  OSTATECZNIE NIE 
WYJEDZIE NA OLIMPJADĘ. Na 
ostatniem posiedzeniu Zarządu Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego roz­
patrywano ponownie sprawę ewent. 
wysłania Heljasza na Olimpjadę do 
Berlina. W ostatecznym wyniku o- 
brad postanowiono jednogłośnie He­
ljasza nie wysyłać.

P iłk a  nożm a
DRUGIE ZWYCIĘSTWO WĘ­

GIERSKICH PIŁKARZY W POL­
SCE. W sobotę odbył się w Pozna­
niu na boisku Warty międzynarodo­
wy mecz piłkarski między ligową dru 
żyną Warty a budapeszteńskim 
„Trzecim Kerueletem", zakończony 
zwycięstwem Węgrów w stosunku 
4:1 (2:1).

S tr z e la n ie
POLSKA WYGRAŁA ZDECY­

DOWANIE MECZ ŁUCZNICZY Z 
ANGLJĄ. Korespondencyjny mecz 
łuczniczy Polska — Anglja zakończył 
się zdecydowanie zwycięstwem dru­
żyn polskich. W zawodach obie dru­
żyny wystawiły po dwa zespoły męs­
kie i dwa kobiece. Oba zespoły męs­
kie polskie uzyskały łącznie 2588 
pkt. podczas, gdy Anglicy mieli ra­
zem 2345 pkt. W sumie zatem Pola­
cy wygrali różnicę 234 pkt.

Polskie zespoły kobiece uzyskały 
łącznie 2720 pkt., podczas gdy zespo­
ły angielskie miały tylko 2117 pkt. 
Polskie łuczniczki zatem wygrały 
różnicę aż 603 punktów.

Wynik meczu Polska —- Anglja 
świadczy o bardzo dobrej formie 
polskich zawodników przed mistrzo­
stwami świata w Pradze.

R ó żn e  w ia d o m o śc i
ZMIANY W MINISTERJUM OŚ­

WIATY. Jak się dowiadujemy, w Mi 
nisterjum Wyznań Religijnych i  Oś­
wiecenia Publicznego zniesiony zo­
stał wydział wychowania fizycznego, 
a stworzono referaty w. f. przy wy­
dziale wychowania. Na czele wydzia­
łu wychowania stanął dr. Dobrowol­
ski. Jednocześnie odchodzi dotyćhcza 
sowy naczelnik wydziału w; f. nacz. 
Błoński, a na stanowisko kierownika 
referatu w. f. wymieniany jeafc P> M r

Zwycięski strajk w Meksyku
W  sobotę zaw arto  w  M eksyku 

układ, k tó rego  m ocą s tra jk  w  e- 
lek trow niach , trw a jący  od 17 bm. 
zo s ta ł zakończony. S tra jk  ten unie

ruchom ił 32.000 zakładów , za tru d ­
n ia jących  200.000 ludzi. W ięk­
szość żąd ań  strajku jących  robo tn i­
ków  e’ektrow ni uw zględniono.

Pioruny zabi|a|ą

Tragiczny bilans
180 wsi zniszczonych w j e d n e m  w o je w ó d z tw ie

Wiadomości Polski *

Zakaz, który pozostanie na papierze

Na Górnym Śląsku

Niepoprawny spekulant

Dalsze aresztowania hitlerowców

Kat hitlerowski przed sądem

dności ubogiej ludności rolniczej 
pow iatu  pszczyńskiego i jedyny 
m ajątek . N itschka, o trzym aw szy 
książeczki, spieniężył je za jedną  
trzec ią  w artości, a  w łaścicielom  
dał znikom e zaliczki.

W  tym  czasie też N itschka sp ro ­
w adził z G rudziądza i P oznan ia  
kilka m aszyn rolniczych na k ilka­
naście tysięcy złotych, na które 
w płacił tylko m ałą zaliczkę. M a­
szyny te sp rzed ał i rachunku f ir­
mom nie pkorył. W  Gdyni n ab ra ł 
jednego kupca n a  dostaw ę w ęgla 
i p o b ra ł od niego 3.000 zł., zaś 
w ęgla dostarczy ł tylko za 1.000 
złotych.

P od  nieobecność N itschki zło­
żył w izytę w  firm ie „A g ra ria "  w 
M ikołowie kom ornik sądow y, k tó­
ry dokonał za jęcia  całego u rzą ­
dzenia 1 antycznych mebli, naby­
tych przez N itschkę na licytacji u 
księcia P szczyńskiego, k tó ra  ta k ­
że m iała swój epilog sądow y.

P o  pow rocie N itschka sp rzedał 
za ję te  meble, w  zw iązku z czem 
w ytoczono mu now ą sp raw ę k a r­
ną.

W  tym  czasie N itschka ogłosił, 
że kupuje „S perrm ark i"  i płaci za 
nie w  złotych. Reflektanci, k tórzy 
do niego przybyli, nie dali się je ­
dnakże nabrać, w obec czego 
N itschka ogłosił skolei, że podej­
m uje się dostaw  w ęgla na P o ­
życzkę N arodow ą i Inw estycyjną, 
przyczem  przy jm ow ał te  ob ligacje 
za  75 procent w artośc i nom inal­
nej. W  kilku w ypadkach zdołał o- 
b ligacje  tych pożyczek w yłudzić i 
spieniężył je  na czarnej giełdzie w 
Katow icach za 30 procent w arto ­
ści, a  w ęg la oczywiście nie do­
starczył.

W  zw iązku z doniesieniam i w  
tej sp raw ie , a  także w obec faktu, 
iż k a ra  6 m iesięcy nie zos ta ła  mu, 
jako  recydyw iście, darow ana , 
N itschka zos ta ł aresztow any  i o- 
sadzony  w  w ięzieniu katowickiem , 
jako  w ięzień karno-śledczy .

p rzekazano  ich do dyspozycji sę­
dziego śledczego w  K atow icach.

O rgana policyjne przytrzym ały  
E ryka N aw ra ta  z C horzow a pod 
zarzutem  należenia do ta jnej o rg a ­
nizacji niemieckiej „Schw arze 
H and", bojów ki N. S. D. A. B. N a­
w ra ta  po przesłuchaniu  odstaw iono  
do dyspozycji Sądu O kręgow ego w  
K atow icach.

Strajk w Niemczech Hitlera
ków.

Niemiecki okręt zatonął

14-ietnia bandytka

Przemyt walut na granicy

Wiadomości |nortpwe

gą na w ysokości w ybrzeża estoń­
skiego. Po nadejściu  w iadom ości 
o zatonięciu sta tku , w szystk ie nie 
mieckie sta tk i sto jące w  porcie 
gdańskim , opuściły flagi do poło­
w y m asztu. (PAT.).

naboi o raz rew olw er gazow y z a- 
m unicją.

Jednym  z m ężczyzn okazał się 
znany b an d y ta  Sm olka, drugim  —  
zaginiona 14-letnia M arja Szym i­
now ska. W  w yniku dotychczas 
przeprow adzonego  śledztw a o k a ­
zało się, że Sm olka poznał M arję 
Szym inow ską i nam ów ił ją  do 
w spólnych napadów . Po zdobyciu 
ubran ia  m ęskiego, M arja Szym i­
now ska odesłała do rodziców  suk­
nię, b iorąc udział w  napadach  
Smolki w  przebraniu  męskim. O - 
bydw oje odesłano do w ięzienia w  
Frankenstein.
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IV Kongres Centralnego Związku
Robotników Przemysłu Chemicznego w Polsce

Drugi dzień obrad
Zgodnie z naszą zapowiedzią 

dajemy dziś dokończenie spra­
wozdania z przebiegu obrad IV 
Kongresu Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Chemicz­
nego w Polsce.

W drugim dniu obrad tow. M a­
jtek, w itany bunzliwemi oklaska­
mi, pow itał Z jaad imieniem, ZZK.

Na wniosek tow . Halemby uch­
walono przystąpić do om awiania 
spraw y zmiany statutu Związku. 
Referent tow. Bocian przedstawił 
szereg popraw ek, uzgodnionych 
przez Zarząd i koniecznych skut­
kiem rozwoju stosunków i zmia­
ny ustaw y o stowarzyszeniach.

W  dyskusji om awiano głównie 
spraw ę przeniesienia Centrali do 
W arszaw y. Przem aw iali tow.tow. 
Przetacznik, Szmidt, Zieliński, 
Przewoźniak, W alczyk, Ramza, 
Karlicki, Halemba, Knieja, T rąb- 
ski, W ójciak, Dębski, Gubała, 
Szarm ański, M ichalos i Jarek.. — 
Uchwalono 50 głosami przeciw 
43 głosom pozostawienie Centrali 
w  Krakowie, zaś inne zmiany — 
zgłoszone przez tow. Bociana — 
przyjęto jednomyślnie.

Następnie na wniosek „Komi­
sji M atki“ w ybrano w ładze Zwią­
zku w następującym  składzie:

i; ZARZĄD GŁÓWNY: przewod­
niczący: Józef Jarek, zastępca:
.Teofil Galaciński, generalny sekre 
tarz: Zygm unt Bocian, skarbnik: 
W ładysław  M atula, członkowie: 
Jan Szmidt, Stanisław Łaptaś, E- 
dw ard Oberm ajer, M arjan Strej- 
czyk, Gustaw  Trzmieliński, Kazi­
mierz Baryński, Jerzy Sosna, W ła 
dysław  Szymik, M arjan Szostak; 
zastępcy: Fudała Adam, W a­
wrzyniec Gubała, W acław  Gram- 
burg, Antoni W ójciak, P iotr Zbo­
rowski. Antoni Skóra.

KOMISJA REWIZYJNA: Jan
Borgieł, Łukasz Kubacki, Józef 
Brączek, W ładysław  Halemba, 
Stefanja Polusówna. Zastępcy: 
Józef Zieliński, Franciszek W ie­
czorek, Ignacy Majkiewicz.

SĄD POLUBOWNY: Józef Ko­
lanko, Kazimierz Karlicki, Marjan 
Grzegorzewski, Szarmański P a­
weł, Adam Gęgotek.

Skolei tow. Ciołkosz w wyczer­
pującym referacie stwierdził, że 
nieznaczna popraw a gospodarcza 
w  Polsce jest zgoła niewspółmier 
na do sytuacji w innych krajach. 
Anglja wykazuje w zrost produk­
cji o 45 proc. w stosuku do roku 
1927, gdy w Polsce stosunek ten 
w yraża się liczbą 4 proc. Produk­
cję eskportową upraw ia się kosz­
tem wygładzania polskiego robot­
nika, ale inne kraje przy pomocy 
murów celnych, kontyngentów — 
układów kompensacyjnych i t. p.
paraliżują ten „dumping". Tym­

czasem wewnętrzny rynek spoży­
cia uległ zniszczeniu. Chłop prze­
stał być konsumentem, przestał 
nawet używać nafty. Tylko uspo­
łecznienie kluczowych gałęzi prze 
mysłu w Polsce może przynieść 
radykalne zmiany. Kapitał cudzo­
ziemski zawładnął polskim prze-' 
mysłem. Endecja chce nas odep­
chnąć wstecz do średniowiecza. 
Przyspieszyć musimy godzinę, — 
gdy nadejdzie nowy ład: Socja­
lizm (burzliwe oklaski).

Uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję:

„1) IV Zjazd żąda wprowadze­
nia 6-cio godzinnego dnia pracy 
bez obniżki dotychczasowych 
płac.

2) Zjazd domaga się emerytur 
robotniczych po ukończeniu 50 
roku życia.

3) Zjazd żąda zniesienia dopłat 
za leki i wizyty lekarskie i żąda 
wypłacania pełnego dziennego za­
robku od pierwszego dnia choro­
by, przywrócenia prawa leczenia 
się ubezpieczonego przez 9 mie­
sięcy i leczenia rodziny ubezpie­
czonego przez 6 miesięcy. Koszty 
związane z przejazdami do szpi­
tali, sanatorjów, do lekarzy — 
winny być zwracane przez Ubez- 
pieczalnię. Zjazd domaga się pod 
wyższema zasiłku połogowego i 
pokarmowego, oraz zasiłku po­
grzebowego.

4) Zjazd żąda nadania wszyst­
kim bezrobotnym prawa korzy­
stania z zasiłków Funduszu Pracy 
w wysokości 50 proc. zarobku 
dziennego i 5 proc. na każdego 
członka rodziny.

5) Zjazd domaga się przywró­
cenia 8, 14 i 15-sto dniowego 
płatnego urlopu.

6) Zjazd domaga się zmniejsze­
nia ciężarów podatkowych, przy­
tłaczających lud pracujący"

Również jednomyślnie uchwalo­
no:

„Zjazd wyraża cześć, dla parnię 
ci robotników, poległych w Kra­

kowie, Lwowie, Częstochowie, 
Chrzanowie i w innych miejsco­
wościach kraju i przesyła pozdro­
wienia towarzyszom, oskarżonym 
wskutek wypadków krakows­
kich".

Następnie uchwalono gorące po 
zdrowienia strajkującym w tym 
czasie robotnicom i robotnikom 
huty „Zawiercie".

Przy punkcie „Sprawa oświaty 
robotniczej" tow. Ciołkosz zwró­
cił się do delegatów, by po po­
wrocie do swych oddziałów gor­
liwie popierali TUR. Apel ten 
przyjęto burzą oklasków.

Przez aklamację wśród burzy 
oklasków przyjęto wniosek tow. 
Bociana przesłania tow. Daszyńs­
kiemu depeszy z pozdrowieniami.

Zjazd zakończył przewodniczą­
cy tow. Jarek podziękowaniem 
referentom, gościom zagranicz­
nym, kolejarzom, straży porząd­
kowej, poczem rozległy się dźwię­
ki „Czerwonego Sztandaru".

Proces o  k r w a w e  zajścia
w Częstochowie

Przed kilku diniami podaliśmy 
wyrok w procesie o zajścia w 
Częstochowie.

Obecnie zamieszczamy w stre­
szczeniu przebieg rozprawy sądo­

wej:
W dniu 21 lipca r. b. na w okan­

dzie Sądu Okręgowego w Często­
chowie znalazła się spraw a 12-tu 
bezrobotnych, oskarżonych o u- 
dział w zajściach w dniu 26 m ar­
ca b. r., przed lokalem miejsco­
wej ekspozytury Funduszu Pracy 
przy ulicy Jasnogórskiej.

W edług aktu oskarżenia, w dniu 
26 marca rano w lokalu Klasowych 
Związków Zawodowych przy Alei 
W olności miało się odbyć zebranie 
bezrobotnych. Starostwo jednak 
odmówiło zezwolenia na zebranie, 
wobec czego zebrani, w liczbie 
około 4.00, udali się przed Magi­
strat. Na placu Bronisława Pierac 
kiego bezrobotni wyłonili delega­
cję celem uzyskania wyjaśnień w 
sprawie przedłużenia akcji doraź­
nej pomocy żywnościowej na mie­
siąc maj i rozpoczęcia ‘miejskich 
robót publicznych. W  M agistracie 
delegatom oświadczono, że tym­
czasowy prezydent miasta Mackie. 
wicz właśnie w tej sprawie bawi w

W arszaw ie i że decyzja Funduszu bezrobotnych, oświadczając, że ist- 
Pracy w W arszaw ie w sprawie te j ,f nieją wszelkie widoki pomyślnego 
mającej niesłychaną doniosłość d la ' załatwienia sprawy, 
licznych rzesz bezrobotnych, spo-j w  toku badania starosty Rogow- 
dziewana jest z godziny na godzi - skiego prok. Schlitter zwrócił się do

| starosty Rogowskiego z zapytaniem,n?‘Delegaci po tern wyjaśnieniu w e- Czy jako szef władz bezpieczeństwa 
zwali tłum do rozejścia się. j publicznego miał on zgóry poufne do

W tym właśnie momencie ja k , niesienia, że „miejscowe sfery wywro 
twierdzi akt oskarżenia rozpoczęła! towe zamierzają wyzyskać dla swoich

Lokomotywa 
aerodynamiczna

Jak  się dowiaduje agencja PID. 
jesienią r. b. tabor polskich kolei 
państwowych wzbogacony zosta­
nie w nowego typu lokomotywy o 
zewnętrznym kształcie aerodynami 
cznym. Pierwsza lokomotywa ae- 
ro-dynamiczna użyta będzie nie­
bawem tytułem próby dla obsługi 
międzynarodowych pociągów poś­
piesznych. Osiąga ona szybkość G. K. w gotówce. Obligacje W spół

nastąpi 29 lipca
W edług uzyskanych przez nas 

informacji parafowany już układ 
z wierzycielami „W spólnoty Inte­
resów " oraz posiadaczem pakietu 
większości akcji tego koncernu, 
niemieckim królem stali Flickiem, 
(wzgl. Rządem niemieckim) przed 
staw ia się następująco:

Państwo Polskie przejmuje za 
pośrednictwem Banku Gospodar­
stw a Krajowego pakiet akcji 
„W spólnoty", a to: 56 proc. Verei- 
nigte Koenigs -  und Laurahuette 
A. G. Berlin, będącej właścicielem 
109 proc. akcji Górnośląskich Zje­
dnoczonych Hut Królewskiej i Lau­
ry, oraz 85 proc. Katowickiej Spół­
ki Akcyjnej. Cena tych akcji, uw­
zględniając obecne zadłużenie 
W spólnoty i ciążące na tym kon­
cernie długi skarbowe, została us­
talona na 37 miljonów zł., które 
niemieccy posiadacze pakietu otrzy 
m ają w obligacjach na tę sumę, 
wypuszczonych przez „W spólnotę 
Interesów". Spłata tych obligacji 
przez „W spólnotę" została rozło­
żona na lat 15, począwszy od 1 sty 
cznia 1S3S r. W zamian za pokry­
cie obligacjami należności za akcje 
Bank Gospodarstw a Krajowego 
skreśla „W spólnocie" udzielone 
kredyty na sumę 10 miljonów zł., 
przejmuje dług W spólnoty w Z a­
kładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych za składki w wysoko­
ści 10 miljonów, oraz inne należ­
ności na 3 miljony zł, a 14 miljo- 
nów otrzyma „W spólnota" od B.

< <

do 140 kim. na godzinę. noty zostaną oprocentowane na

procent rocznie i obsługa tego dłu 
gil łącznie z długiem bankowym, 
wyniesie rocznie blisko 5 miljonów 
zł. W ierzytelności banków niemie­
ckich obniżone w myśl układu o 
60 proc. czyli do sumy 42 milj. zł. 
będą spłacane w ciągu następnych 
lat po spłaceniu należności za obli 
gacje. W ierzytelność angielskiego 
banku Schroedera, w wysokości 
pół miljona funtów, w przeliczeniu 
łącznie z odsetkami 15 miljonów 
zł., zostanie uregulowana w pełnej 
wysokości i gotówką w ratach, ja ­
kie dotąd nie zostały ustalone; ró­
wnież nie zostały dotąd jeszcze u- 
stalone terminy spłat.

Wierzytelności krajowe do 1000 
zł. będą, jak donosiliśmy uregulo­
wane w pełnej wysokości, zaś po­
wyżej tej sumy — w wysokość: 40 
proc., płatnych w ciągu dwóch lat, 
niewątpliwie jednak przytern dro­
bni wierzyciele będą uprzywilejo­
wani zarówno co do terminów, jak 
i wysokości spłaty należności.

W  związku z uwzględnieniem w 
cenie kupna akcji wierzytelności 
skarbowych wszelkie zaległości po 
dntkowe i nałożone na „W spólno­
tę" grzywny, sięgające łącznie o- 
koło 100 miljonów zł., zostaną 
skreślone.

Szczegóły dalszych planów co 
do „W spólnoty" nie są narazie zna 
ne. Podpisanie układu w sądzie na 
stąpi w dniu 29 b. m. to jest w 28 
miesięcy od chwili ustanowienia 
nadzoru sadowego nad „W spólno­
ta Interesów".

się wina i działanie oskarżonych.
Rozległy się okrzyki: „Idziemy

pod Starostw o!", „Przed Fundusz 
Pracy!", „Niechaj nam dadzą p ra ­
cę!"

Jak zeznali obecni na miejscu wy 
wiadowcy policji, okrzyki te rzu­
cali w tłum oskarżeni: Pietras, 
Straszak i M arja Jani. Tłum ruszył 
ław ą przed Fundusz Pracy i tam 
policja zatrzym ała Marję Jani. Bez 
robotni usiłowali odbić Jani i na 
tern to tle przyszło do pierwszych 
gwałtownych starć.

Wtem ponad zmieszaną wrzawę 
głosów wzbił się jakiś okrzyk „Po- 
ciś!" i na dźwięk tego tłum ruszył 
do ataku na lokale ekspozytury Fun 
duszu Pracy i Miejskiego Komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym 
bom bardując lokale gradem kamie 
ni i cegieł. Zainterwenjowała poli­
cja i padły ofiary.

Ranni zostali: Aniela Bartnik,
Stanisław i Feliks ścigałowie, Fran 
ciszek Bartocha, Antoni Gontarek 
i Lucjan Pietras. W dwa dni póź­
niej po dokonanej operacji zeszy­
cia kiszek, Barocha Franciszek 
zmarł.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
— oskarżeni o spowodowanie 
zajść — Edmund Straszak, Lucjan 
Pietras, M arja Jani, Teodor W o- 
szczyna, Józef Juszczyk, Andrzej 
W ieczorek, Zygmunt Januszka, 
Henryk Miedziejewski, Józefa Du­
dek.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Badany w charakterze świadka sta­

rosta Rogowski na wstępie powtó­
rzył znaną z aktu oskarżenia okolicz­
ność o odmowie zezwolenia na od­
bycie w lokalu Klasowych Związ­
ków Zawodowych zebrania bezrobot­
nych. W dalszym ciągu starosta Ro­
gowski odtworzył tło zajść podkreśla 
jąc, że bezrobotnym chodziło o prze­
dłużenie akcji pomocy doraźnej na 
kwiecień i wznowienie robót publicz­
nych. świadek utrzymuje, że pomyśl­
ne decyzje w tej sprawie powzięte zo­
stały w Warszawie jeszcze poprzed­
niego dnia t. j. w poniedziałek, lecz 
w Magistracie nikt nie był o tem po­
wiadomiony, sam zaś ówczesny tym­
czasowy prezydent miasta Mackiewicz 
krytycznego dnia znajdował się w 
Warszawie.

Ta część zeznania p. starosty spot­
kała się z zaprzeczeniem ze stromy 
następnego świadka, kierownika miej 
skiego komitetu Funduszu Pracy 
Stanisława Rybickiego, który zeznał, 
że w pcmiedlziałek 25 marca nie za­
padła jeszcze w Warszawie ostatecz­
na decyzja w tej sprawie i w tym to 
duchu świadek Rybicki poinformował 
rpzybyłą do niego tego dnia delegację

mm
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B u r z l i w a  p o g o d a
2 upoważnien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Pilbeam nie miał przyjemności znać lorda Ems- 
wortha od dawna, ale znał go dość długo na to, 
aby wiedzieć, że jeżeli nie przerwie mu kategorycz­
nie, lord Emsworth skłonny będzie pleść w ten 
sposób bez końca...

— Co chciał mi pan powiedzieć, lordzie Ems­
worth cie? — napyta},

—■ Hę? A tak, właśnie, drogi chłopcze. Chce pan 
u s ł y s z e ć  o tym bardzo ważnym fakcie, który mam
panu zakomunikować. Otóż chciałbym, aby pan 
cofną! się myślami wstecz, drogi panie Pilbeam... do 
wczorajszego dnia. Do wczorajszego wieczora. Nie 
wiem, czy pamięta pan, że wspominałem już, w jaki 
niesłychanie tajemniczy sposób tamten człowiek w y­
dostał się z szopy.

—  Naturalnie.
— Fakty.>,
—  iWiem-
—  Fakty..*
—  Pamięta™ je.
—  Fakty ciągnął równo lord Emsworth — są 

następujące. W wykonaniu moich inslrukcyj Pir- 
bright czatował w pobliżu tego chlewu wczoraj po 
południu —  i zobaczył, jak nie wyglądającego
po łajdacku jegomościa, usiłującego struć moją świ-  ̂ ^ ____ #____ , __ ______ _________

kartoflem! Pirbright skoczył i nakrył go na 1 większym , niż inni ludzie, darem przenikania rzeczy.

gorącym uczynku, a potem zamknął w tamtej szo­
pie, zamierzając wrócić po poinformowaniu mnie
0 wszystkiem — i oddać go w ręce sprawiedliwości. 
Muszę nadmienić, że — umieściwszy tego jegomo­
ścia w szopie — starannie zabezpieczył drzwi grubą 
drewnianą zasuwą.

— Rozumiem. Ja...
— W ydawało się, że nie ma on żadnej możliwości 

ucieczki — mówię o tym jegomościu, a nie o Pir- 
bright’cie — i może pan sobie wyobrazić jego zdu­
mienie — mówię o Pirbright'cie, a nie o tym jego­
mościu — gdy przekonał się po powrocie, że sta­
ło się inaczej. Drzwi szopy były otwarte, a jego 
—  teraz znowu mówię o tym jegomościu—nie było... 
Znikł zupełnie, drogi panie Pilbeam. I oto chcia­
łem powiedzieć panu bardzo znamienną rzecz. W ła­
śnie, zanim pan przyszedł, kazałem Pirbrightowi, by 
zamknął mnie w szopie i przycisnął drzwi zasuwą—
1 przekonałem się, że niemożliwe jest... zupełnie nie­
możliwe, drogi chłopcze — otworzyć drzwi od w e- I 
wnątrz. Próbowałem, próbowałem, próbowałem — 
ale nie, nie udało mi się tego zrobić. No, jak to pan 
wytłumaczy, panie Plibeam? — zapytał lord Ems­
worth, spozierając z ponad szkieł.

—- Ktoś musiał go wypuścić.
— W łaśnie. Niewątpliwie. Nie ulega kwestji. Kto 

to był —  o tem, oczywiście, nie dowiemy się nigdy.
—  W ykryłem, kto to był.
Lord Emsworth stanął osłupiały. Zawsze zdawał 

sobie sprawę niejasno, że detektywi obdarzeni są

nieprzeniknionych, ale poraź pierwszy widział ich 
naprawdę przy tej czynności.

— W ykrył pan, kto to był — wyjąkał.
— Wykryłem.
—  Pirbrightcie, pan Pilbeam wykrył, kto to był.
— Tkk, milordzie.
— Już! Czy to nie zdumiewające, Pirbrightcie?
— Tkk, milordzie.

— Nie przypuszczałbym, że da się to zrobić w tak 
krótkim czasie. A wy, Pirbrightcie?

—  Nnie, milordzie.

— No, no, no! — rzekł lord Emsworth — zdumie­
wające! A, wiedziałem, że chcę się zapytać pana 
o coś. Kto to był?

— Bodkin.
— Bodkin!
—  Pański sekretarz, młody Bodkin — rzekł Pil­

beam.
— Wiedziałem. — Lord Emsworth potrząsnął pię­

ścią w  niebo — i głos jego, jak zwykle w chwilach 
wzruszenia — stał się cienki i piskliwy. — W iedzia­
łem. Przez cały czas podejrzewałem tego człowieka. 
Przekonany byłem, że to wysłannik Parsloego. W y­
dalę go — zawołał lord Emsworth, dochodząc niemal 
do altowego „A". —  W ydalę przy końcu miesiąca.

— Bezpieczniej byłoby usunąć go stąd natych­
miast.

— Rozumie się, drogi chłopcze. Ma pan zupełną 
rację. Usunie się go niezwłocznie. Gdzież on jest? 
Muszę go zobaczyć. Pójdę do niego zaraz.

(d. c. n.J

celów wystąpienie bezrobotnych".
Mec. J. Markowicz wystąpił z wnio 

sikiem o uchylenie tego pytania, jako 
pytania wyraźnie poddawczego. Ob­
rońca uważa je za tembardziej zbę­
dne, że p. starosta w toku swego ze­
znania ani słowem nie wspomniał o 
tego rodzaju poufnych doniesieniach.

Starosta Rogowski, odpowiadajęc 
na zapytanie przedstawiciela oskarżę 
nia publicznego, oświadczył, że co do 
możliwości wyzyskania rozgorycze­
nia bezrobotnych".

Mec. J. Markowicz wystąpił z wnio­
skiem o uchylenie tego pytania, jako 
pytania wyraźnie poddawcztego. Ob­
rońca uważa je za tem bardziej zbę­
dne, że p. starosta w teku swego ze­
znania ani słowem nie wspomniał o 
tego rodzaju poufnych doniesieniach.

Star. Rogowski oświadczył, że co do 
możliwości wyzyskania rozgoryczenia 
bezrobotnych przez „sfery wywroto­
we" miał on tylko ogólnikowe wiado­
mości w związku z dramatycznemu 
zajściami w Krakowie, które rozegra 
ły się o kilka dni wcześniej.

Następnie zeznawali pracownicy 
Funduszu Pracy, oraz kierownik 
wydziału bezpieczeństwa w miej- 
scowem Starostwie świadek Maletz, 
który na kilkanaście minut przed 
zajściami, był obecny w Magistra­
cie przy rozmowie delegatów bezro­
botnych z byłym naczelnikiem wy­
działu prezydjalnego Kozłowskim, 
zastępującym nieobecnego prezyden­
ta  Mackiewicza.

Skolei przed sądem przedefilował 
szereg świadków oskarżenia, przewal 
nie funkcjonariuszy policji, którzy ob 
ciążali poszczególnych oskarżonych.

Po wyczerpaniu przewodu sądo. 
wego, wygłosił mowę prokurator 
Schlitter.

Zaczął on od słów:
„Sprawa niniejsza jest ogniwem 

ze spraw, które już odbyły się, lub 
się odbędą. Tło zajść w Krako­
wie, Lwowie, Chrzanowie i Często­
chowie jest to samo. Ukryta sprę­
żyna kierowała akcją i prowadziła 
do opozycji przeciw władzom. Wszę 
dzie maczały tu  ręce czynniki, któ­
re dążą do obalenia niepodległości 
Ojczyzny".
Prokurator skończył oświadcze­

niem:
„Czyn zarzucany wszystkim, z 

wyjątkiem Turek i Wojtasika, grw- 
zi karą do 5 lat w wymiarze najwyż 
szym. Sąd winien wydać wyrok 
najwyższy, który ma być przykła­
dem tym, którzyby chcieli dać się 
ponieść temperamentowi. Pietras, 
Straszak i Jani powinni ponieść naj 
wyższy wymiar kary".
Następnie zabrała głos obrona, 

wykazując, że rozruchy nie zostały 
spowodowane przez żadną „tajem­
niczą rękę", ale przez nędzę 1 bez­
robocie.

Przemówienia obrońców poda­
my oddzielnie w streszczeniu.

Jak donosiliśmy już, Sąd wydał 
wyrok, mocą którego skazani zo­
stali: Edmund Straszak i Lucjan
Pietras na półtora roku więzienia; 
M arja Jam — na 1 rok; Teodof 
W oszczyna, którego Sąd uznał 
„winnym" podżegania do przestęp- 
stw a" — na 1 rok więzienia; Jó­
zef Juszczyk i Henryk Miedziejew­
ski — po 8 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary; Jó­
zefa Dudek, Andrzej Wieczorek i 
Stanisław W ojtasik — po 6 miesię 
cy z zawieszeniem, Zygmunt Ja- 
nuszko — na 8 miesięcy bez z a ­
wieszenia. M arja lu reK  została u- 
niewinniona.

Sąd zawiesił wykonanie kary 
Juszczykowi ze względu na gruźli­
cę i dotychczasową niekaralność; 
Dudkowej i Wieczorkowi ze wzglę 
du na przekroczenie lat 50-ciu; 
Miedziejewskiemu ze względu na 
nieznaczny udział w zajściach i 
niekaralność, a W ojtasikowi ze 
względu na jego przeszłość, jako 
dwukrotnego kaw alera Krzyża 
W alecznych.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
0  uzdrowienie stosunków
w teatracłi mieisKicłi

W  roku 1931, kiedy m iasto  zrze­
kło się  prow adzenia teatrów , Z a­
rząd m iejski zn a lazł się w  niela- 

da kłopocie, gd yż jednocześn ie  
ze zlikw idow aniem  deficytow ych  
przedsięb iorstw , jakiem i były  pod­
ów czas teatry m iejsk ie, należało  
zlik w idow ać i spraw y stosunku  
służb ow ego  w szystk ich  pracow ni­
ków  tych przedsiębiorstw , co do 
których, jako do sw oich  pracow ni­
ków  stałych  m iasto m iało ob o­
w iązk i.

C ałą spraw ę uregulow ano w  
ten sposób , że pracow nkom , któ­
rzy nie m ieli za sob ą  pełnych dzie­
sięciu  lat pracy, w yp łacono przy  
zw alnianiu  ich ze służby m iejskiej 
odpow ied n ie od szk od ow an ia , tych  
zaś, którzy przepracow ali w ięcej, 
niż 10 lat, przen iesiono, w ed łu g  
obow iązujących  w tedy p rzep isów , 
na emeryturę.

U ruchom iono teatry na now ej 
pod staw ie. Aby jednak m óc je  
prow adzić, n a leża ło  ogrom ną  
w ięk szość  pracow nik ów  zatrud­
nić spow rotem , p on iew aż ok a­
za ło  się , że  takich skom plikow a­
nych m achin, jakiem ; b yły  „O pe­
ra", „T eatr N arodow y" i reszta  b»

Z Rady Z a w o d o w e j
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

odbędzie się w środę dnia 29 lipca o 
godz. 6.30 wieczorem w sali Konferem 
cyjnej Z. Z. K. ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

teatrów  m iejskich, n iesposób  ru­
szyć z m iejsca  bez sp ecja listów , 
a tych p oza  byłym i pracow nikam i 
teatrów  nie było. Silą rzeczy now e  
w ład ze teatralne m usiały pracow ni 
ków  m iejskich spow roem  przyjąć  
do pracy.

Ludzie ci odrazu znaleźli się w  
uprzyw ilejow anej sytuacji. Ci, 
których Z arząd M iejski zw oln ił z 
odpraw am i, zarobili z tytułu zm ia­
ny system u prow adzenia teatru  
spore sum ki (w  w ielu w ypadkach  
po kilka tys. z ło tych ). Ci, których  
zem erytow ano, zyskali emerytury, 
które, w ziąw szy  pod uw agę dość  
w ysok ie  zarobki z okresu poprze­
dzającego  zw oln ien ie , rów nają  
się  z dzis iejszem i zarobkam i tych  
ludzi, a w  niektórych w ypadkach  
p rzew yższają  je  naw et.

Krótko m ów iąc, w szy scy  em ery­
ci zatrudnieni obecnie w  teatrach, 
otrzym ują za sw ą  pracę po dw ie  
pen sje. C harakterystyczną stroną  
tej sy tu acji jest fakt, że w ielu  z 
em erytów , to ludzie m łodzi, w  p e ł­
ni życia  i sił do pracy.

O ile stan ten m ógł trw ać jak iś  
czas i b y ł to lerow any jako zło  ko­
nieczne, o tyle dziś, po pięciu la ­
tach, w ystarczających  d la w yszk o­
lenia now ych sił, należy  tę n ienor­
m alną sytuację w yrów nać. N a leży  
zw oln ić bezw zg lęd n ie  w szystk ich  
em erytów , których em erytury rów ­
nają się  z zarobkam i danej kate- 
gorji pracow nika, albo przew yż­
szają je. N ależy  zatrudnić na ich 
m iejsce tych, którzy lej pracy na­
praw dę potrzebują.

Kto winien: kupcy czy piekarnie? Ilsitał M lii i  i s  i t§ściiw
C entralny Z w iązek  D eta liczn ego  

K upiectw a C hrześcijańsk iego  nade  
sia ł nam sprostow an ie  w  zw iązku  
z notatką o n iezdrow em . p ieczy­
w ie. T w ierdzi, że w ypadki na­
m aw iania  d o sta w có w  do obniżania  
gatunk ów  dostarczanych  tow arów  
są  nie do pom yślen ia  w  stosunkach  
handlow ych , zw ła szcza  w obecnej 
chw ili, gdy każdy kupiec zab iega  
o tow ar jaknajlepszy, b yle m ógł 
tym  sp osobem  zysk ać sob ie  jaknaj 
w ięcej odbiorców  i zw ięk szy ć  obro

ty przedsięb iorstw a.
N atom iast znane są  nam w y p a d ­

ki, że kupey p iętnują te piekarnie, 
które dostarczają  p ieczy w o  niskiej 
jakości, w  dodatku w yp iek an e w  
w arunkach tvysoce antysan itar- 
nych, o czem  św iad czą  w ypadki 
zn ajd ow an ia  w  p ieczyw ie  robaków  
i różnego  rodzaju odpadków .

K om unikat o którym  m ow a zo s­
tał nad any przez W yd zia ł Aprowi 
zacyjnv  Kom isarjatu Rządu.

W ypadki kolejow e
N a ul. T oruńskiej, w yp ad ł z po­

c iągu  23-letn i Jan L aw czyk , t e z  za  
jęcia  (B rzo zo w a  2 2 ). D oznał on 
poranienia lew eg o  luku b rw io w e­
g o , nosa, p raw ego  ob ojczyk a  i zo ­
sta ł ogó ln ie  potłuczony.

—  N a terenie dw orca W arsza ­
w a  - W ileń ska, zosta ł potrącony  
przez w a g o n  23-letn i B o lesław  Ste­
fan ow icz , robotnik (Z ie lo n k a ), kto  
ry doznał poranienia lew ej nogi.

—  N a terenie dw orca G łów ne­
go , w yp ad ła  z pociągu  43-letn ia  
F ajga Furm ańska (W a licó w  7 ) , 
która zosta ła  o gó ln ie  potłuczona.

W szystk im  ofiarom  w ypadków  
kolejow ych  pom ocy udzieliło  P o ­
g o to w ie , poczelu  Ł aw czyk a  prze­
w io z ło  do szp ita la  P rzem ienienia  
p ań sk iego , Furm ańską zaś —  do 
domu.

C o  grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel­

ka miłość“ Molnara w rezsyerj'i Oste 
rw y z Ćwiklińską, Eichlerówną i 0 -  
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i codziennie 
„Dziewczęta i  oni“ Bus -  Feketego 
w  reżyserji K. Borowskiego.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
o 8-mej wiecz. „Profesję pani War­
ren" B. Shaw‘a reżyserji Z. Sawa- 
na z niezrównaną Malicką na czele 
oraz Cieszkowską, Bay - Rydzews­
kim, Boneckim, Dardzińskim i Woj- 
teckim.

W próbach pod kier. reż. Z. Sawa- 
na „Zamierzaj" Herza z Andrzejew­
ską i Biesiadecką.

TEATR LETNI: Dziś komedja
muzyczna „Podwójna buchalterja“.

TEATR J. KOROLEW1CZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
rewja „Frontem do radości*’ z Han­
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skłm, Lawińskim, Igo Symem n a cze -j  
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45. *

TEATR ROSYJSKI (N owy Świat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

zi

Kącik r a d io w y

Rozbudowa Polskiego Radia
Ostatnio odbyło się Walne Zgroma­

dzenie S. A. Polskie Radjo, które 
zamknęło pierwszy rok działalności 
Polskiego Radja pod nowym zarzą­
dem. W związku z tern naczelny dy­
rektor Polskiego Radja p. Roman 
Starzyński przedstawił dotychczaso­
we wyniki i zamierzenia na przy­
szłość.

Bilans na ubiegły rok kształtuje się 
pomyślnie dzięki przyrostowi abonen­
tów, który wyniósł 31,7 proc., co w y­
sunęło Polskę na jedno z pierwszych 
m iejsc w  międzynarodowej statysty­
ce przyrostu abonentów radjowych. 
Wprawdzie przyrost obejmuje głów ­
nie wiejskich abonentów detektoro­
wych, którzy płacą 1 zł. miesięcznie, 
którzy płacą 1 zł. miesięcznie (w  tej 
kategorji przyrost wynosi 100 proc.) 
—  to jednak wpływy Polskiego Radja 
uległy zwięksizeniu przekraczając 12 
miljonów zł. rocznie. Pozwoliło to prze 
prowadzać w bilansie tegorocznym  
normalną amortyzację, powiększyć ka 
pitały rezerwowe i wypłacić — jak w 
latach ubiegłych —  dywidendę. Dzięki 
skomasowaniu długów krótkotermi­
nowych i uzyskaniu długoterminowej 
pożyczki w  B. G. K. udało się uzyskać 
kapitały obrotowe i przeznaczyć pew­
ną część bieżących wpływów na inwe­
stycje.

Jeżeli chodzi o sytuację radjofonji 
polskiej w  porównaniu z zagranicą, to 
pod względem ilości abonentów Pol­
ska jest dotychczas słabo zradjofonf- 
zowana i stoi na 20-em miejscu, o ty ­
le pod względem technicznym w chwd 
li obecnej przy 8-m iu stacjach na­
dawczych zajmuje 6-te miejsce po 
Niemczech, Anglji, Francji, Włoszech 
i  Z. S. S. R- Pod względem ogólnej 
mocy stacyj w kilowatach mamy 9-te 
m iejsce, jednak jeszcze w  roku bieżą­
cym zajm iemy 5-te miejsce, gdyż 
moc naszych stacyj wzrośnie z 211,4 
kw do 259,4 kw. Ze względu na roz­
ległość Polski znajdujemy się pod 
względem zużycia energji elektrycz­
nej na km2 dopiero na 14-stem miej­
scu w  Europie, zużywając obecnie 
0.54 watta, po przeprowadzeniu zaS 
wzmocnienia stacyj we Lwowie i W il­
nie zużywać będziemy 0,66 w atta na 
kmJ.

Aby objąć zasięgiem (który, wobec 
niskiego dochodu ludności odgrywa 
główną rolę) detektorowym jeszcze 
większą ilość ludności powiększamy 
moc stacyj w e Lwowie i  Wilnie, co 
zwiększy zasięg detektorowy w  pro­
mieniu do 100 km. od tych miast. 
Pierwsza z tych stacyj będzie wzmoc­
niona 1 września, druga 1 paździer­
nika. W najbliższej przyszłości 
przystąpimy również do powiększenia 
mocy stacyj w Krakowie —  i Łodzi.

N iezależnie od tej akcji musimy 
dążyć do dostarczenia 80 tysiącom  
abonentów miejskich w Warszawie 
programu, który byłby nadawany 
równolegle z programem rolniczym  
transmitowanym przez Raszyn. W 
tym  celu uruchomimy z początkiem  
przyszłego roku dawną stację Moko­
towską Polskiego Radja, która funk­
cjonować będzie pod nazwą Warsza­
wa II.

Jeśli chodzi o plany telewizyjne 
Polskiego Radja to telewizja nie jest 
jeszcze w  tern stadjum aby nadawała 
się do eksploatacji. N ie możemy jed­
nak i w tej dziedzinie pozostawać w 
tyle za wielkiemi mocarstwami. W  
porozumieniu z Państwowym Instytu­
tem  Telekomunikacyjnym przystąpi­
liśm y już do budowy eksperymental­
nej stacji telewizyjnej, która mieścić 
się będzie na w ieży gmachu „Pruden­
tial" przy PI. Napoleona. Stacja ta  
będzie uruchomiona w  1937 r. i nara- 
zie_ będzie dostępna dla niewielkiej 
ilości radjosłuchaćźy, których zapra­
szać będziemy na seanse wzorem  
francuskiej stacji telewizyjnej.

Mała Orkiestra Radja
Pogodny charakter nosi koncert 

Małej Orkiestry Polskiego Radja, 
zdobywającej sobie coraz większą po­
pularność. Dziś o godz. 19.35 wykona 
zespół ten melodje i potpourri z naj­
bardziej łubianych operetek Lehara, 
Falla, Swierzyńskiego i t. d., zaś N i­
na Grudzińska i Witold Łuczyński 
odśpiewają melodyjne arje operetko­
we.

W  Św idrze, na stacji kolei do­
jazdow ej Jabłonna -  K arczew, od 
pew nego czasu  grasu je szajka  
„doliniarzy", która w  niedziele  i 
św ięta  w  czasie  w siad an ia  p a sa ­
żerów  do p ociągów , p ow racają -

Powrót z obozu
Podajemy do wiadomości osób za­

interesowanych, że powrót czerwo­
nych harcerzy z obozu w Ćmielowie 
nastąpi we czwartek, dn. 30 b. m. o 
godz. 15.15. Pociąg przychodzi na 
dolny poziom Dworca Głównego.

Tajemnicze zwłoki
P olicja  P ow iatu  W arszaw sk ie­

g o  zaalarm ow ana zosta ła  w ia d o ­
m ością  o tajem niczych zw łokach  
leżących  pod stacją E. K. D., M a- 
lichy. N atychm iast d elegow an i na 
m iejsce funkejonarjusze P. P. u- 
sta lili, iż zm arłym  jest W ła d y sła w  
Królak. P olicja  bada obecn ie e-  
w entualne p rzyczyny śm ierci.

Pow ódź na ul. Rymarskiej
P od  jezdnią przed dom em  Ry­

m arska 14, pęk ła  rura w o d o c ią g o  
w a . W o d a  w y sa d z iła  kostkę gra­
n itow ą . R obotn icy inspekcji w o d o ­
c ią g ó w  i kanalizacji zam knęli d o ­
p ływ  w od y , poczem  przystąpili do  
rozkopyw an ia  jezdni, celem  zam ia  
ny pękniętej rury —  na now ą.

Zamach samobójczy
L eokadja C zechów na, robotnica, 

la t 20 (P a w ia  6 1 ) , napiła się esen  
cji octow ej. P o g o to w ie , po u dzie­
leniu pom ocy, p o zo sta w iło  desp e- 
ratkę na m iejscu.

Co usłyszym y w ra d io ?
W TOREK, 28 lipca

6.30 „Kiedy ranne". 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Koncert Małej Orkiestry pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 7.20 
Dziennik poranny. 7.30 Program. 7.35 
Parę informacyj. 7.40 Utwory (pły­
ty ) .

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 „Studnia i jej znaczenie 
w  gospodarstwie" —  pogadanka —  
wygł. Ignacy Nojek. 12.13 Dziennik 
południowy. 12.23 Muzyka skandy­
nawska i fińska (p łyty).

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Skrzynika PKO. 16.00 Trio P ol­
skiego Radja. 16.45 „Stefan Czarnie- 
cki" —  odczyt —  wygł. Artur Ś ll-i 
wiński. 17.00 Koncert w  wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. W:«k 
tora Buchwalda z Ogrodu Zoologicz­
nego (w  Poznaniu). 17.50 „Na liściu  
wikliny" —  pogadanka —  wygł. dr. 
A xel Stjem a (z W ilna). 18.00 „Kró­
lewskie ogrody" —  pogadanka dla 
dzieci starszych w  oprać. Jana Gra­
bowskiego. 18.10 „Życie kulturalne 
sitolicy". 18.15 Koncert reklamowy. 
18.50 Pogadanka aktualna 19.05 Ed­
ward Grieg: Soonata F-dur. 19.35 
Knceirt w  wykonaniu Malej Orkiestry 
P. R. 20.30 „Poezja sportu" —  stkic  
literacki Stefana Flukowskiego. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Recital fortepianowy 
Artura Hermelina. 21.20 „W pogodną 
noc". Koncert Orkiestry Kameralnej 
(z Krakowa). 22.00 Wiadomości spor 
towe. 22.15 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka. 23.00 Muzyka taneczna 
(p łyty).

cych do W arszaw y, w ytw arza  
sztuczny tłok i operuje bezkarnie. 
W  niedzielę  kilka osób  zosta ło  w  
ten sp osób  okradzionych, m. in. 
dziennikarz W acław  Spielrein,
którem u w  tłoku w yciągn ięto  port­
m onetkę z k ilkunastom a zł., róż- 
nemi dow odam i i kluczykam i. 
Szczu p ły  personel stacyjny jest 
b ezsilny  w obec bandy z łod ziej­
skiej, która k orzystając z braku 
policjan ta  na stacji, grasu je b ez­
karnie. M ożeby w ład ze policyjne  
zaję ły  się  tern i z lik w id ow ały  sza j­
kę „dolin iarzy".

Dziś pogoda słoneczna
N a wybrzeżu, częściowo w W ileń- 

skdem oraz w północnej części Pole­
sia było wczoraj w  godzinach poran­
nych chmurno, pozatem w całej Pol­
sce panowała pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu niewielkiem lub o zupe- 
nie bezchmurnym stanie nieba. Tem­
peraturę o g. 7 notowano od 14 do 20 
stop., a w górach o d ll  do 15.

W niedzielę wskutek wtargnięcia  
nad Polskę wilgotnych i stosunkowo 
chłodnych mas powietrza polam o- 
morskiego, przeszedł przez cały kraj 
pas burzy, dając miejscam i, a  zwła­
szcza w Wileńskiem dość duży opad, 
a mianowicie: 31 mm w Wilnie, 30 w  
Radoszkowicach, 49 w Królewszczy- 
źnie, 26 w PoWursku, a 38 w  Iwoni­
czu.

Przewidywany przebieg pogody dn. 
28 b. m.: pogoda słoneczna o zachmu 
rżeniu umiarkowanem. Ciepło. Słabe 
w iatry z kierunków południowych.

Nasza Rubryka
POSZUKUJE JAKIEJKOLWIEK  

PRACY, znam dobrze język francu­
ski w mowie i piśmie. Może być do 
dzieci. J . .Koniecówna, ul. Falkowska 
4 m. 10 Wola.

STUDENT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6.

PIASECZNO! Absolwentka mate­
matyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30— 3.30.

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIĘ j brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, teL 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

1 złoty tygodniowo aparaty fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

Skradzioną książeczkę wojskową na 
nazwisko Zachara W ładysław ur. 

w  1901 r. wydaną przez P. K. U. Kra­
ków -  Miasto, unieważniam.

Sprzedam 10 morgów ziemi za 4 ty ­
siące, koło Babic. Wiadomość Po­

wązkowska 14, Skowroński.

Jan Sinko (G rażyny 6 ) , murarz, 
pow róciw szy  p ijany  do domu, 
w szczą ł aw anturę z synem , S ta n i­
sław em , o to, że  ten oddał m atce 
B ronisław ie 14 zł. z iygodn iow e- 
go  zarobku. N astępn ie pokłócił s ię  
z sublokatorem , Edwardem  M a­
kow skim , koźlarzem , któremu w y ­
m ów ił m ieszkanie. O północy S in ­
ko poszed ł na ul. Szustra 4, gd zie  
w  lepiance na placu zam ieszkuje  
teść jego , Feliks W ecel, dozorca. 
W yłam aw szy  drzwi, Sinko w targ ­
nął do lepianki i rzucił się  na ż o ­
nę sw oją  (którą przed tygodniem  
w yp ęd ził z domu), zadając jej c ios 
nożem .

W  obronie napadniętej stanęli 
starszy  syn, Józef, oraz usunięty  
sublokator, M akow ski, którzy sto ­
czyli w alkę z Sinką i ob ezw ład ­
n iw szy , odebrali mu nóż. S inkow a  
brocząc krwią, pobiegła do p o ­
b lisk iego  kom isarjatu, w zyw ając  
pom ocy.

W ezw any lekarz P ogo tow ia  
stw ierdził 2 rany kłute klatki p ier­
siow ej, oraz g łow y  i po Opatrun­
ku —  p ozostaw ił na leczeniu w  
domu.

N a m iejsce krw aw ego za jśc ia  
przybyło 4 posterunkowych i dwaj 
w y w ia d o w cy , którzy znaleźli Sin-

kę, ukrytego pod szop ą  na placu  
i przeprow adzili do kom isarja­
tu, gd zie  sp isan o protokuł, do k tó­
rego, jako dow ód rzeczow y —  do­
łączono odebrany nóż rzeźniczy, 
t. zw . trybow iec. Sinko zosta ł o - 
sad zon y  w  areszcie .

O dgraża się  on, że po zw oln ie­
niu w ym orduje w szystk ich , lep ian­
kę zaś teśc iów  ob leje  benzyną i 
podpali. W ed łu g  w yjaśn ień  żony  
i synów , S inko sta le  p rzep ijał z a ­
robki, nie dając  na utrzym anie ro­
dziny, tak, że S inkow a zm uszona  
była zarab iać na życie , sp rzeda­
ją c  kw iaty, co jednak  nie w ystar­
czało .

Chłopiec pod dorożko
N a rogu ul. M arszałkow skiej i 

Siennej d osta ł s ię  pod  dorożkę, 
11 -letn i Szlam a W olberg  (S z y d ło ­
w iec, w oj. k ie leck ie). C hłopiec u - 
derzony kopytem  konia, doznał 
potłuczen ia , oraz poranien ia  n óg  
i tw arzy. P osterunkow y sp orząd ził 
protokuł na dorożkarza, Józefa  
R adom skiego (W ronia  3 6 ) . Ran­
nego chłopca opatrzyło  P o g o to ­
w ie i przew iozło  do m ieszkania  
krewnych (T w ard a  16).

Co w y ś w i e t l a j ą  K ina?
ADRIA: „Armja Ewy*.
APOLLO: „Ludzie w tunelu* i „W

wiedeńskiej kawiarence".
ATLANTIC: „Noce egipskie".
ACRON: „Tarzan nieustraszony" i

„Bal w Savoyu“-
A N T IN E A : „Jestem zbiegiem" i „Mi 

łość maturzystki".
AS: „Pieśń nocy" z Kiepurą.
AMOR: „Madame B u t te r f ly  j „Precz 

/  krwysem ".
BAŁTYK: Film plastyczny.
BIS: „Człowiek wilk" i „Sing-Sing“.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz. 4 
niedz. 12C A PITO L

Pierwsza polska komedja morska

MAŁY

A R Y N A R Z
M. B O G D A - H .  G R O S S Ó W -  
H A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W .  CONTI
CASINO: „Kaprys Markizy Pompa­

dour".

CASINO p. 6 , 8 , 10

K A P R Y S
MARKIZY
POMPADOUR

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i
pół muszkieterów".

CORSO: „Król Brodway'u" i rewja.
CZARY: „Indyjscy piechurzy i

„Pieśń zdobywa świat".
ELITE: „Dla Ciebie tańczę' i „Dom 

Nr. 56".
EUROPA: „Sobowtór królewski .
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „N ie­

bezpieczny kochanek".
FILHARMONJA: „Casanova".
FLORIDA: „Niebezpieczny furt" i

„Żona z ogłoszenia".
FORUM: „Srebrne ostrogi** i „Trans 

atlantyk** ,
HELJOS: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".
HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer- 

fen“.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni po w. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i św ięta 4, 6, 8, 10

F i l m ,  który 
o tw iera nową 
w span iałą  erę 
w kinem ato- i 
g rafjiaustrjac- y  ^ £ | | F F E N

W roli gł. Rudolf Forster

Rotmistrz

KOMETA: „Ta albo żadna".

-  K  KOMETA —
ul. C h ło d n a  49, te l .  6 .4 8 -5 1 .

„Ta aibo żadna"
GUTA GALPER
w jej największej operetce filmowej

MAX HANSEN
« £  W J A

LOS: zamknięty do 1 września.

MASKA: „Zaczęło się od pocałun­
ków".

MEWA: „Miłość dla początkujących" 
i „Za pieniądze".

METRO: „Na fali wspomnień" i re­
wja.

MUCHA: „Kocham w szystkie ko­
biety" i „Sabra".

MINERW A: „Człowiek dwuch św ia­
tów** i „Bez honoru".

MAJESTIC: „Złota dziewczyna". 
MIEJSKI: „Bengali".

ICiNO M IEJSK IE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10

Ceny miejsc: P arter od 75 gr,
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Marja Baszkircew".
NOWA TOMBOLA: „Chińskie mo­

rza" i „Kot i skrzypce".
OKO PRASKIE: „Jasnowidz" i „Czar 

wiedeńskiego walca".
PA N : „Mecz bokserski Schmelling—  

Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

Na ostatni okres wy­
świetlania 8CM P O N

m e c z ;

M.liG-UIS
w y t w ,  R .K .0 .  RADIO- 

FILM o r a z
„ 2 0 1 2  JAWY”

<*.

*

PETIT TRIANON: „Ostatnia serena 
da" i „W szystko żart".

POPULARNY: „Tajemnica dr. Chan- 
dlera" i rewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody" i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
lłlA LTO : „Broadway Bill".
R1V1ERA: „Car szaleniec" i „Przy­

błęda".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Melodja wielkiego miasta".
SFINKS: „Czarownica" i rewja.
STYLOWY: „W esoły donżuan".
ŚWIATOWID: „Krwawe perły*'.
ŚWIAT: „Wielkie wydarzenie" I

„Złodziej serc".
SOKÓŁ: „Kochaj tylko mnie** i do­

datki.
TON: „Peter Ibbetson*'.
UCIECHA: „Epizod" (wersja orygi­

nalna).
UNJA : „Mały pułkownik" i „Człowiek 

dwóch światów".

KiNO VARi£T£ p. o ,  8
(G m ach  C yrku) Ord y n a c k a  1

10

WIELKI PODWÓJNY P ro g ra m
L U D Z I E  w  B I E L I
z  CLARK GABLE I MYRNA LOY

U Ł A N I  C H Ł O P C Y  M A L O W A N I
D Y M SZA-K R UKO W S K I-W A L T E R
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny od 5 4  g r .

VARIETE (C yrk): „Ludzie w bieli" 
i  „Ułani, chłopcy malowani".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, jftareeke


